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0  potrzebie, stowarzyszeń przemy
słowych czyli rzem ieślniczych.

i i i .
Gdyby u nas rękodzieła były stowarzyszo

ne, wtedy możnaby najpierwej pourządzać kan
tory stowarzyszeń, gdzieby każdy rękodzielnik, 
potrzebujący pewnego rodzaju robotników, 
robotnik, szukający pewnego rodzaju roboty 
lub pragnący wydoskonalić się w jakim ręko- 
dzielnym zawodzie, kapitalista, chcący umie
ścić swój kapitał w pewne rękodzielnictwo, 
rękodzielnik, potrzebujący kapitału: słowem,
każdy, chcący brać udział w powszechnej p ra 
cy rękodzielniczej, mógł się zgłosić, wywie
dzieć o warunkach i potrzebach tej gałęzi rę
kodzielnictwa, której się poświęca, i znaleźć 
należytą pomoc.

To informowanie i nastręczanie albo p ra 
cownikowi sposobności do pracy, stosownej dla 
n iego , albo przedsiębiorcy stosownych robotni
ków i t .  p. jest jednym z najgłówniejszych środ
ków do zorganizowania pracy rękodzielniczej. 
Przeto już możnaby znacznie zapobiedz wszelkie
mu partactwu, oszukanstwu, stratom prywatnym
1 ogólnym.

Drugim skutkiem bardzo korzystnym sto
warzyszeń byłoby, że rękodzielnicy jednej ga
łęzi mogliby się porozumieć o to , na jakie to
wary najlepszy odbyt, jakich największa po
trzeba albo w kraju, albo dla handlu z krajami 
sąsiedniemi, i zgodzić się na wyrabianie tako
wych w pewnej ilości, którąby można obliczyć 
w taki sposób i w takiej cenie, żeby wytrzy
mać konkurencje z zag raucą .  Jest to rodzaj 
spółki rękodzielniczej N .p . stowarzyszenie spól- 
ne zawiąże stosunek z j a k ą  fabryką względem 
dostarczania pewnego materjału, z pewnenti do
mami handlowemi względem hurtownego sprze
dawania takowych na wspólne ryzyko — wtedy 
nie tak łatwo może obcy spekulant albo fabry
kant psuć interesa tutejsze. Mogą się np. umó
wić szewcy, że na potrzebę handlu krajowego 
lub też pewnego okręgu będą wyrabiać pewną 
ilość butów lub trzewików i obowiązać się k a 
żdy do dostarczenia na wspólny rachunek pe
wnej ilości. Składem, p rzese łką , umową z do
mami handlowemi powinien się wtedy zająć kan
tor stowarzyszenia. W takim razie ma każdy 
pojedyńczy już pewność odbytu stałego na pe
wną ilość obuwia w jednym rodzaju. To nie 
przeszkadza, aby wyrabiał prócz tego innego 
rodzaju obuwia lub takie same na swój rachu
nek. Warunek musiałby w takim razie być, aby 
na wspólny rachunek wyrabiany towar był j e 
dnakowy co do materjału, roboty i t. d . , a za
tem znowu walna przeszkoda przeciw partactwu 
i nadużyciom.

Trzecią korzyścią takich stowarzyszeń jest 
łatwość podziału pracy, co niezmiernie przyczy
nia się do podniesienia przemysłu. Pewne war- 
staty wyrabiają zwykle pewnego rodzaju to
wary lepiej niż inne , rozsądziwszy tedy to mię
dzy sobą bezstronnie, mogliby rzemieślnicy tak 
się* porozumieć, aby dajmy na to piekarze, je
den wypiekał wyłącznie albo przynajmniej głó
wnie jednego rodzaju pieczywo, drugi zaś inne
go rodzaju i t. p. Z tego zaś musiałaby wyni
knąć znowu

Czwarta korzyść, t. j .  w z a j e m n o ś ć  w 
s p r z e d a w a n i u  swoich towarów tak, iżby 
trzymając się powyższego przykładu, piekarz 
A, eo piecze najlepsze bulki, sprzedawał obok 
swoich bułek najlepsze rogalki, w których ce
luje piekarz B, a ten owe bułki najlepsze pie
karza A, obydwaj zaś clileb najlepszy piekarza 
C, a ten znowu bułki A. i rogalki B.

Musiałaby także z tego wyniknąć popiąte 
w z a j e m n o ś ć  co  do p r z y j m o w a n i a  i 
s t r ę e  z an i a c z e I a d  z i. Nie potrzebowałby 
jeden odmawiać drugiemu jego czeladzi, owszem 
przeciwnie, czeladników, celujących w w yrab ia 
niu jednego rodzaju towarów, stręczyłby rozsą
dny rzemieślnik temu koledze, którego warstat 
już* jest poświęcony wyłącznemu wyrabianiu 
właśnie tego rodzaju towaru, za co nawzajem 
ten stręczyłby tamtemu, n> p. stolarz, wyrabia
jący  głównie łóżka stręczyłby czeladników wpra- 
wniejszych w wyrabianiu krzeseł temu, który 
głównie krzesła wyabia, i odwrotnie.

Niepodobna tu wyliczać wszelkie inne ko
rzyści, wynikające dla zorganizowania pracy ze
stowarzyszeń rzemieślniczych- Trzy dobrej woli 
bowiem i rozsądnem urządzeniu rzeczy są te 
korzyści tak rozliczne, że ieli nawet wszystkich 
przewidzieć nie można. Ograniczę się tylko na 
tej uwadze że przez stowarzyszenia, urządzone 
w takiej ,myśli, jak  tn nadmieniłem, możemy 
obejść się bez fabryk, i możemy zarabiać świe
tnie wszyscy razem i każdy z osobna.

Wiem, że korzyści, tu wyliczone, a miano
wicie w trzecim i następnych punktach wymie
nione, nie nastąpią tak rychło, chociażby się rę
kodzielnicy połączyli w stowarzyszenia. Prze
szkodą główną jes t  to, że Lwów i kraj nasz w 
ogólności jest już znacznie wyprzedzony pod 
względem przemysłu przez inne miasta i pro

wincje monarchii austrjackiej. W teraźniejszych 
stosunkach więc trudno i Oprawie niepodobna, 
byłoby konkurować z niemieckiemi prowincja
mi, z Gzecbami i Morawą. Tylko otworzenie 
granic ku krajom Zabranym przez Moskwę i 
komunikacja z Multanami, Wołoszczyzną i Tur
cją mogłyby nam ułatwić osiągnienie wspomnio- 
nycli korzyści. Nie należy wątpić, że prędzej 
lub później otworzą nam się drogi, dziś dla nas 
zamknięte lut) utrudzone, i że przemysł i han
del nasz będzie mógł się swobodnie obracać na 
całej przestrzeni ku Bałtyckiemu i ku Czarne
mu morzu, przez budowę kolei żelaznych.

Na taką zmianę naszego położenia powin
niśmy być przygotowani, bo jeżeli ta  zmiana, 
która już wkrótce ma nastąpić, zastanie nas nie
przygotowanych, wtedy miejscowi rękodzielnicy 
dopiero zupełnie upadną, a obcy spekulanci za j
mą ich miejsce, będą się wzbogacać, z naszą 
szkodą. — Rękodzielnicy tutejsi będą w takim 
razie tylko służalcami i ofiarami obcej speku
lacji, podobnie jak  dziś, jeżeli nie położą już 
teraz dobrego fundamentu dla przyszłości. T a
kim fundamentem są stowarzyszenia, jes t  zor
ganizowanie rzemiosł w taki sposób, aby zmia
na w stosunkach handlu i przemysłu naszego, 
która koniecznie nastąpić musi, zastała nas już 
związanych w stowarzyszenia. Co więcej, po
łączenie się w stowarzyszenia i zastosowanie 
ich do dzisiejszych potrzeb naszych, może się 
wiele przyczynić nawet do zmiany stosunków 
handlowych i przemysłowych całego kraju.

My nie potrzebujemy jeszcze dzisiaj tak 
ściśle dzielić pracy rękodzielniczej, aby poje- 
dyńcze warstaty ograniczały się na wyrabianiu 
jednego rodzaju to w aró w ; ale należy przyjąć 
już teraz z a s a d ę  że każdy, osiedlający sie w 
mieście którenikolwiek rękodzielnik musi nale
żeć do stowarzyszenia rękodzielniczego, że k a 
żdy robotnik, niemogący własnego warstatu za
łożyć, powinien znaleźć za pomocą stowarzy
szenia stosowne zatrudnienie, że niedostatecznie 
wykształconemu nastręczyć należy łatwość w y
doskonalenia się — słowem, trzeba, żebyśmy już 
teraz zaczęli dbać o to, aby kapitał, nauka i 
praca wzajemnie się wspierały, czyli raczej, 
aby krajowa rodzima praca naukowa, praca  rę
kodzielnicza i kapitał (który także jes t  owocem 
pracy) podały sobie ręce.

Będąc zorganizowani, musimy wyżej w ska
zane korzyści ze stowarzyszeń odnieść, choć 
nie w najbliższym czasie, ale pewnie w dalszej 
przyszłości.

Wspomniałem już wyżej potroebu o wpły
wie, jaki stowarzyszenia przemysłowe mogą 
wywrzeć na spożytkowanie nauki i p racy umy
słowej dla przemysłowców, i wykazałem poczę- 
ści już w rozdziale o organizacji pracy przemy
słowej, jakim  sposobem to się stać może.

Wspomniałem jednak tylko o tein, jak  przez 
stowarzyszenia łatwiej będzie pozyskać młodzież 
wykształconą technicznie dla warstatów jako 
pracowników, — tj mezasem to nie jest jeszcze 
wszystka korzyść, j a k ą  stowarzyszenia mogą z 
naukowej pracy wyciągnąć dla przemysłu. Cho
dzi tu o wyciągnięcie korzyści dla przemysłu 
z pracy owych ludzi, którzy się nie poświęca
j ą  sami rzemiosłu , tylko naukom i literaturze.

Muszę tli nadmienić o stosunku, jaki dotych
czas zachodził u nas między tak zwaną inteli
gencją, szczególnie ludźmi żyjącymi z pracy 
naukowej, a przemysłowcami.

P raca naukowa i literacka nie jest jeszcze 
u nas gałęzią przemysłu ja k  w Niemczech, 
Francji,  Anglii, Ameryce, i od tego jesteśmy 
jeszcze dalekimi , ażeby dzieło, napisane choć
by najpiękniej, choćby najgruntowniej, zabezpie
czało autorowi pewny dochód, ażeby prace u 
myślowe mogły się stać kapitałem dla autorów. 
Pochodzi to z dwóch przyczyn : popierwsze z 
ubóstwa naszego, a podrugie z niskiego bardzo 
stopnia wykształcenia czyli oświaty, na jakim 
kraj nasz stoi. Nietylko mieszczaństwo, ale n a 
wet szlachta, uważana dotychczas za najświa
tlejszą klasę, naszego społeczeństwa, tak mało 
uczuwa jeszcze potrzebę wyższej oświaty umy
słowej, że domy, gdzie oprócz kalendarza, ksią
żek nabożnych i gazety, jeszcze inne książki 
lub pisma czasowe znaleśćby można, są bardzo 
u nas nieliczne. Jest rzeczą dowiedzioną, że u 
nas na ludność pięciu-milionową trzy razy mniej 
się rozchodzi pism i książek polskich, niż w 
Czechach samych czeskich dzieł i dzienników, 
gdzie ludność czeska wynosi ledwie półtrzeeia 
miliona.

Powiedzieliśmy już, iż poczęśoi jest to sku
tkiem ubóstwa naszego i niskiego stopnia w y
kształcenia. Już Adam Smith, ojciec ekono
mii politycznej, wykazał, że gospodarz lub rę
kodzielnik im zamożniejszy, tern więcej zatru
dnia czeladzi, tem mniej przykłada sam ręki do 
rzem iosła , tem więcej wyręcza się drugimi, 
prowadząc sam tylko główny zarząd , a za to 
poświęca czas wolny wykształceniu swojemu, 
czytaniu książek, nawet pisaniu takowych ; n a 
reszcie każdy taki obraca już, jeżeli sam o so
bie mniej dba, część swoich zysków na lepsze 
wychowanie swoich dzieci. U nas jest jeszcze 
tego bardzo mało. Mamy jeszcze bardzo mało

tak zamożnych rękodzielników, ażeby mogli od
dać w inne ręce prowadzenie swego rzemiosła 
a sami się kształcić, albo dzieciom swoim dać 
staranniejsze wychowanie. Oprócz tego zaś jest 
u nas tak niski stopień wykszta łcenia , że nie 
czuje on nawet potrzeby wyższej oświaty. J e 
żeli któren rękodzielnik dzieciom swoim dał wy
chowanie lepsze i przeznaczył je  do nauk, to 
zazwyczaj nie na to , aby zostawali światłymi 
rękodzielnikami, tylko żeby się kierowali na u- 
rzędników. oficerów, adwokatów, a w najle
pszym razie na gospodarzy wiejskich. Do rze
miosł przeznaczano te dzieci, Które w naukach 
żadnych postępów nie czyniły. Cóż ztąd w y
nikło? Oto że rękodzielnicy uważali i dziś je
szcze wielu z nich uważa naukę za rzecz zby
teczną, a klasy uświeceńsze wzajem rzemieślni
ków za ciemną gawiedż.

Ztąd poszła dalej nasza nieudolność polity
czna- Urzędnicy nami rządzili, oni gospodaro
wali w naszych miastach, oni trzymali w opiece 
cały stan rzemieślniczy, a my musieliśmy to zno
sić, bo za każdem odezwaniem się dawano nam 
do poznania, że jesteśmy ciemną, nieudolną ga
wiedzią.

Kiedy dzięki postępowi całej Europy, i u 
nas nastały czasy większej swobody, kiedy i u 
nas rozpoczęło się życie polityczne, wtedy do
piero dał nam się uczuć brak należytego w y
kształcenia w klasach rękodzielniczych. Prawie 
wszędzie po miastach wzięła w, ruchu polity
cznym górę albo szlachta albo urzędnicy, a mie
szczaństwo polskie za tamtą, niemieckie zaś 
poszło za tymi. Nigdzie nie stanęło mieszczań
stwo niezawiśle. Jeden Lwów jeszcze okazał 
pod tym względem troszkę więcej wyższości, 
— ale i tu popadliśmy wkrótce w dawną ospa
łość i nieudolność, dla tego, że za mało było 
między stanem rękodzielniczym ludzi z w y
kształceniem, odpowiedniem tej klasie, k tóra za
wsze nami clice rządzić, i że rękodzielnicy nie 
są dosyć zamożni, aby mogli czas swój poświę
cać sprawom publicznym bez narażenia się na 
szwank majątkowy.

Przegląd polityczny.
Dnia 20. bm. przyjechał do Wiednia z W e

necji fzm. Benedek i miał długie posłuchanie u 
N. Paua. Ma zabawić kilka dni w stolicy. Przy
bycie jego na dwór cesarski łączą niektórzy 
ze świeżemi wypadkami w Weneckiem, inni 
znowu z zamiarem stawiania fortyfikacji na li
nii rzek Euns i Stoyer w Górnej Austrji, któ- 
raby miała bronić od zachodu przystępów do 
stolicy państwa. Myśl obwarowania tej linii nie 
jest nową. W r. 1800 usiłował areyksiążę K a
rol umocnić j ą  dla oparcia się Francuzom, m a
szerującym doliną Dunaju na Wiedeń. Lecz pó
źniej zaniechano tego. Uwagi godną byłoby rze
czą, dlaczego właśnie teraz, kiedy mowa „o 
wiecznym pokoju i rozbrojeniu powszechnem" 
myśl ta powstaje z zapomnienia.

Także br. Meunsdorf Pouilly, namiestnik 
Galicji, przybył d. 21. b. m. do Wiednia.

W racając z północy austrjackie okręta wo
jenne zawinęły dnia 18. b. m. -  jak upewnia 
Presse . szczęśliwie do portu w Kadyksie. P o 
wrót więc wypadł pomyślniej, niż jazd a  tam, 
która wśród uszkodzeń i szwanków rozmaitych 
trwała cały miesiąc.

Anglicy zaczynają znowu jeździć do Ciari- 
b a ld eg o .

Mr. M’Tear z Glas gowa, znany filantrop i 
przyjacie l uciemiężonych narodowości,< będąc 
niedawno u Garibaldogo na wyspie Kaprerze, 
opowiada o tych odwidzinach wiele znanych 
już i wiele nowych rzeczy. Między innemi pi
sze: „Wyraził on (Garibaldi) swe ubolewanie 
nad trwającą ciągle walką w amerykańskich 
Stanach /jednoczonych i nie sądzi, aby Północni 
na serjo życzyli sobie zniesienia niewolnictwa, 
lub żeby to było celem tej wojny. Jest to ra 
czej wojna dla uzyskania potęgi, dla zadośću
czynienia obrażonej dumie ze strony Północy, a 
wojna obronna ze strony Południa, które dało 
przykłady najprawdziwszego patrjotrzinu, na j
większego męztwa i najpiękniejszego talentu 
wojskowego. Brzydzi się on niewolnictwem, w 
jakiejkolwiek by się nastręczało postaci, i mnie
ma, iż otrzymało ono w Ameryce cios śmiertelny. 
Zaprzecza najuroczyśoiej, aby ofiarował był swe 
usługi 1 nionistom. Jenerał Tiirr powiedział mi 
toż samo. Garibaldi zżyma się na francuzko- 
wloski trakta t i powiada, iż cesarz Francuzów 
jest złym duchem króla włoskiego, a Wenecja 
i Rzym bez cesarza Napoleona dawnoby nale
żały do królestwa Włoskiego. Jenerał Tórr, ten 
„żołnierz i gentleman na każdym kroku" b \ ł  
podczas moich odwidzin na Kaprerze i miał z 
swym starym przywódzeą długie i bez wątpie
nia ważne konferencje nad konwencją i innemi, 
zarówno ważnemi rzeczami. Byłoby to narusze
niem zaufania, gdybym więcej powiedział, lecz 
nie wątpię, iż w skutek tych narad ważne k ry 
ją się wypadki w tajemnicy czasów."

C z a r n o g ó ra  cywilizuje się coraz bardziej. 
W Oetynii ma wychodzić dziennik polityczno- 
literacki. Wukałowiez osiadł podobno stale na 
terytorjum ezarnogórskiem, zamieszkał w Gra 
howie i czeka lepszych czasów.

Z B o śn ii  pofwierdza korespondent Wande- 
rera wiadomość, dawniej już podaną , że rząd 
turecki przedsiębierze obecnie werbunki ocho
tników między ludnością chrześciańską, tym 
więc sposobem porzucono myśl regularnej re 
krutacji. Werbunki ochotników tych m ają  na
wet iść dobrze, ponieważ nędza jest tam wiel
ka i wielu z braku pożywienia oddaje się w 
ręce werbujących. W skutek tej nędzy większa 
część ludności nie jest w stanie zapłacić podat
ków a urzędnicy podatkowi używszy wszelkich 
środków, muszą odchodzić z kwitkiem. Równo
cześnie z werbunkiem ochotników między chrze
ściańską ludnością, odbywa się regularna rekru
tacja między ludnością muzułmańską, lecz ta 
nie jes t  wcale z tego zadowolona, a niektórzy 
muzułmani s tara ją  się gwałtem usunąć od 
służby wojskowej."

W  Atenach pochwycono sprawcę zama
chu na ministra spraw wewnętrznych. Powody 
ciągle niewiadome. Pojawy takie wytłumaczyć 
sobie można tylko rozstrojem socjalnym i poli
tycznym, w jakim królestwo Greckie mimo 
dobrego rządu się znajduje, na pociechę wrogów 
narodowości i konstytucjonalizmu.

P ro ces  P o la k ó w  w  Berlinie.
Posiedzenie sześćdziesiąte, z dnia 19. paź

dziernika. (Dokończenie).
Oskarżenie twierdzi, że obżałowauy działał 

od 24. stycznia r. z. w państwie pruskiem jako 
emisarjuBz warszawsk. komitetu rewolucyjnego. 
Przy aresztowaniu znaleziono przy obżałowanym 
prócz sztyletu i owego listu, w którym prosi o roz
głoszenie jego śmierci, datowanego d. 24. sty
cznia z Królewca, dwa pisma wymienione w o- 
gólnej części oskarżen ia , oznaczone podpisem 
Demontowicza Józefa, również list rekomenda- 
cyjny, pisany przez tegoż, i pugilares. Orygina
ły zniknęły później w sposób, dotąd niewytłó- 
iiiaezony, lecz znajdują się w aktach uwierzy
telnione ieli kopie i tłómaczenia. O b ż a ł o w a- 
n V wyjaśnia nasamprzód niektóre punkta w a- 
kcie oskarżenia. Zaprzecza aby naród polski 
liczył kiedykolwiek na pomoc obcą, najmniej 
zaś na pomoc mocarstw zachodnich. Dość czę
sto już zdradzano Polaków, aby mogli pokła
dać w kimkolwiek nadzieję. Rzut oka nadz ie 
je  Polski, przekona każdego iż założenie oska
rżenia jes t  w tej mierze zupełnie fałszywe. Ró
wnież nie wywierała emigracja żadnego w pły 
wu na sprawy krajowe, i powstania w r. 1863 
bynajmniej nie wywołała. Na dowód odczytuje 
obżałowauy kilka artykułów z Dz. Pozn,, o których 
przetłumaczenie wnosi obrona, czemu p. A d I u n g 
z swej strony mocno się sprzeciwia, s ą d  zaś 
zastrzega sobie w tej mierze uchwałę. O b ż a- 
ł o w a n y  przywodzi następnie dokumenta w j ę 
zyku włoskim na poparcie prawdziwości swych 
zeznań co do nazwiska „Martwell", których p rz e 
tłumaczenie sąd nakazuje. Co do zniknięcia p a 
pierów, którego oskarżenie wytłumaczyć sobie nie 
umie, twierdzi obżałowany, że one nie zaginę
ły, i żąd a ,  aby w tej mierze jako  świadka od
wodowego wysłuchano translatora w policji po
znańskiej, P o  s t a ,  którego świadectwa prokura- 
torja się zrzekła. Ów Post musi przecież wie
dzieć, co z onemi oryginałami się stało. O b ż a 
ł o w a n y  stanowczo twierdzi, że tłumaczenie 
jakoby jego papierów, znajdujące się w aktach, 
zupełnie jest fałszj-we i wcale z oryginałami, 
które posiadał, się nie zgadza. N a c z e l n y  p r o 
k u r a t o r  odpiera z oburzeniem, że obżałowa
ny nie zechce przecież tw ierdzić, jakoby urzę
dnicy pruscy „podrabiali" dokumenta; na co 
rzecznik E i v e n  oświadcza, że już kilkakrotnie 
ofiarował się poprowadzić dowód, że urzędnicy 
policyjni w Poznaniu, począwszy od prezesa aż 
do najniższego policjanta, w istocie „podrabia
li" dokumenta. Nie pozwolono mu nigdy do
wodu tego poprowadzić, lecz mimo to ou i dzi
siaj obstaje stanowczo przy swojem twierdzeniu.

P r e z e s :  Sądzę, że możemy opuścić to pole.
Obżałowany dr. N i e g o l e w s k i :  Bynaj

mniej. Można bowiem każdej chwili wykazać 
wedle aktów istniejących, że władza policyjna po
znańska podała sądowi sfałszowaną proklama
cję jako prawdziwą.

P r e z e s :  Rzecz tŁ była już poruszoną
przez obronę.

Rzecznik E l v e n :  Uważałem za obowiązek 
raz jeszcze podnieść tu sprawę te. ponieważ 
pan nacze'ny prokurator z pewnem oburzeniem 
odparł przypuszczenie, jakoby urzędnicy pruscy 
poniżyć się mogli do „podrabiania" papierów, 
podczas gdy „podrabianie" takowe jest aktem, 
który się udowodnić podejmuję.

Przy rozprawach, toczących się co do au
tentyczności osoby Józefa Demontowicza, zacho
dzi krótka, lecz bardzo gorąca dyskusja pomię
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dzy obroną a prokuratorem M i t t e l s t a d t e m ,  
który w znany sposób przemawiając, oświad
cza: „że nio ma, ochoty spierać się i umawiać 
tutaj z obroną i obżałowanymi.11 Rzecznik L i- 
s i e c k  i zak łada uroczysty protest przeciw te 
go rodzaju „tonowi,“ jak i  p. Mittelstadt sobie 
nieraz pozwala, wielu zaś obżałowanych pro
test ten popiera. P r e z e s  wzywa w skutek te
go obżałowanych, aby utrzymali godność roz
praw  publicznych, na co rzecznik L e n t  odpo
w iada: że gdy p. prezes niedawno temu oświad
czył publicznie, iż nie posiada władzy dyscypli
narnej nad przedstawicielami prokuratorji, obro
na zmuszoną jes t  sama stawać na straży prawa 
obżałowanych naprzeciw prokuratorji. P. prezes 
może być przekonanym, że obrona starać się 
będzie, aby przytem nie naruszyć nigdy godno
ści rozpraw. Obżałowani prawie wszyscy cieszą 
się tym samym gongiem wykształcenia, j a k  
ktokolwiek znajdujący się w tej sali, i można 
ztąd wnosić, że nie poruszą żadnej sprawy, 
któraby nie by ła faktycznej doniosłości na prze
bieg rozpraw.

P r e z e s :  Forma przecież powinna być za 
chowaną, gdyż nieraz forma równie jes t  ważną 
jak  treść.

Ponieważ większa część oskarżenia przeciw 
Martwellowi opiera się na notatkach w jego pu 
gilaresie i na dokumentach, przy nim znalezio
nych, obżałowany zaś z góry zaprzecza p ra 
wdziwości przytoczonych w oskarżeniu tłóma- 
ezeń, przeto przeczy on także, jakoby kiedy
kolwiek miał zamiar wziąć udział w powstaniu 
polskiem i ku temu celowi organizował w ypra
wę przez zakupno broni i ekspedjowanie tako
wej. Co do stosunków z Demontowiezem, oświad
cza, że otrzymał od niego, jako  profesora i a- 
jenta  Towarzystwa polskich uczonych, pełno
mocnictwo do utworzenia filii rzeczonego towa
rzystwa w Płockiem.

Na tern kończy się badanie i następuje w y
słuchanie świadków obżalowanego Martwella. 
Porucznik policyjny H o p p e II. oświadcza, że 
będąc wysłanym przez ministra spraw wewnę
trznych w r. z. do Brodnicy, przeglądał pugilares, 
zabrany jobżałowanemu. Znalazłszy w nim no
tatki rozmaite i dokumenta, przełożył j e  na j ę 
zyk niemiecki. W biurze landrata, p. Younga, 
zdjęto z tłómaezeń k op ię , którą (świadek) po
świadczył jako prawdziwą. Nie przypomina so
bie przecież, czy w kopii tlómaczenia porobiono 
pomyłki co do interpunkcji. Na zapytanie rze- 
c z n i k a L e n t a  odpowiada ś w i a d e k ,  że się 
osobiście przekonał przez porównywanie o zgo
dności kopii z tłómaezeniem, które uwierzy
telnił.

W końcu słuchają jeszcze jako  świadka se
kretarza powiatowego, K r u e g e r a ,  który także 
jako  tłómacz przekładał na język  niemiecki no
tatki z pugilaresu obżałowanego.

Następnie ogłasza p r e z e s  uchwałę sądo
wą , aby obżałowanego J ó z e f a  Z a b ł o c k i e 
g o  aż do 1. listopada r. b. uwolnić, wniosek zaś 
o uwolnienie obżałowanego Czapskiego odrzucie.

Koniec posiedzenia o 3 1/, godzinie. Najbliż
sze posiedzenie jutro, w czwartek, o godz. 9.

Posiedzenie sześćdziesiąte pierwsze z d. 2U. 
października.

Prezes B i i t e m a n n  zaga ja  posiedzenie o 
godzinie 9, i przystępuje do badania obżałowa
nego

J a n a  R o h r a ,  urodzonego w roku 1816 
w Czerniejewie w powiecie gnieźnieńskim. Ob
żałowany słuchał filozofii na uniwersytecie wro
cławskim, później zaś poświęcił się sztuce ar
chitektonicznej w Berlinie. W r. 1845 opuścił 
Berlin, udając się na Litwę, gdzie wziął udział 
w politycznym spisku. O b ż a ł o w a n y  zabiera 
glos i przemawia w ten sposób :

Przybywszy na Litwę, wziąłem udział w 
przygotowaniach do powstania w r. 1846. Are
sztowano mnie i przez dwa lata ciężkie w ytrzy
małem śledztwo. Przy pomocy zagranicznych 
władz nagromadzono tymczasem przeciw mnie 
mnóstwo materjału, aby mnie stawić przed sąd 
wojenny, który mnie skazał na 15 lat do cię
żkich robót w Sybir. Car zmienił wyrok, ska
zując mnie nasamprzód na tysiąc pałek, później 
zaś, jeźli chłostę przeżyję, na 12 lat do robót 
w kopalniach syberyjskich. Karę tę wykonano 
na mnie. Przeżyłem m ęczarn ię , a za karę żem 
j ą  przeżył, popadł jenerał komenderujący egze
kucją w carską niełaskę. Okuto mnie w k a jd a 
ny i w towarzystwie dwóch żandarmów w ysła
no mnie kibitką w drogę do Tobolska. Ztąd 
przyłączono mnie do partji zbrodniarzy i popę
dzono piechotą na Sybir. Podróż ta trwała prze
szło 11 miesięcy. Tam pozostałem 7 do 8 lat; 
po wstąpieniu na tron \leksandra  II. u łaska
wiono mnie na posielenie, wreszcie po zawarciu 
traktatu paryzkiego objęty został-in amnestją 
ogólną i powróciłem w r. 1859 do Poznania. 
Przez rok bawiłem u mej siostry, poczem przy
jąłem  w domu handlowym Makowskiego i Spół
ki w Gdańsku obowiązki subjekta. Tu pozosta
łem aż do chwili mego aresztowania.

Oskarżenie twierdzi, jakoby obżałowany w 
ruchu zeszłorocznym także wziął udział i jakoby 
mianowany był przez komitet warszawski ko
misarzem dla Rusi w Wschodnich Prusach (I). 
O b ż a ł o w a n y  wykazuje, że podobna nomina- 
cja byłaby śmieszną ze  ̂ względu na odległość 
Rusi od Gdańska. W liście, pisanym do Dzia- 
łyńskiego przez obżałowanego Królikowskiego, 
wvmienione .jest wprawdzie nazwisko „Rer“, 
lecz on zwie się ..Roehr'4, a w języku polskim 
nazwiska w ten posób przekręcić nie mota. At 
do swego uwięzienia ani nie otrzymał żadnej 
nominacji, ani nie sprawował żadnego urzędu.

Wedle oskarżenia miał Roehr stać w zwią- 
sku osobistym z Leonem Królikowskim. Obża
łowany zaprzecza temu, chociaż przyznaje, że 
znał Królikowskiego, który częste miał związki 
z domem handlowym Makowskiego. — Przy 
tej sposobności zwraca uwagę rzecznik E l v e n ,  
że w sprawozdaniu radzcy kamergerichtu, p.

Kruegera znajduje się wzmianka, jakoby  ucie
czka Królikowskiego leżała w interesie ubżało- 
wanych. Mówca oświadcza, że przeciwnie, obża- 
łowanym bynajmniej nie zależało na tem, ani 
nawet p. Królikowskiemu, który dla tego tylko 
zbiegł z więzienia, że spodziewając się być u- 
wolnionym obawiał się, aby go rząd pruski nie 
wydał Moskalom, którzyby go bezwątpienia po
wiesili, upatrując w nim prezesa Rządu narodo
wego. Inaczej byłby p. Królikowski bezwątpie
nia tak samo wytrwał na ławie oskarżonych 
jak  reszta obżałowanych. Rzecznik L e n t  po
twierdza jako  obrońca obżałowanego Królikow
skiego słowa pana E I v e n a. Obżałowany o- 
kazyw ał zawsze jaknajwiększy interes dla roz
praw  publicznych i jakkolwiek mocno chory, 
kazał się wlec do sali posiedzeń, dopóki mu le
karze tego stanowczo nie zabronili. Twierdzenia 
p. Kruegera są zatem zupełnie fałszywe od koł
ka do kcika.

Oskarżenie utrzymuje, że obżałoMany j e 
ździł do Kiólewea, gdzie u rymarza Hintzego 
zamówił rozmaite przyrządy wojenne. Obża
łowany przeczy temu, świadek zaś H i n t z e  
nie może na pewno oznaczyć, czy osoba, która 
u niego przyrządy zajmowała, jest identyczną 
z obżałowanym." Przy obżałowanym znaleziono 
karteczkę, którą prezes policji p. Baerensprung 
w ten sposób interpretował, że obejmowała 
klucz do pisania raportów o zakupnie broni i 
amunicji itd. Obżałowany przyznaje, że pisał 
ową karteczkę, lecz nie interpretacje, które po
dawał p. Baerensprung, zupełnie fałszywym po
wodując się wnioskiem. Wreszcie zarzuca o- 
skarżenie ubżalowanemu, że przy nim znalezio
no 382 tal., które mieni być funduszem publi
cznym. Przywołany naśw iadka  p. M a k o w s k i  
z Gdańska potwierdza zeznanie obżałowanego, 
iż to jego własne były pieniądze i dodaje że 
obżałowany będąc człowiekiem bardzo skro
mnym, pracowitym i lubiącym pożycie donjowe, 
większą nawet sumę mógł był posiadać. Świa
dek oświadcza także, że stał w stosunkach han
dlowych z Królikowskim i że w skutek tego 
obżałowany nieraz miał z nim także do czy
nienia.

Po wysłuchaniu znawców pisma co do kil
ku skryptów, zabiera głos rzecznik E l v e n  i 
stawia wniosek o uwolnienie obżałowanego. Po
wiada on między innem i: „Panowie, obżałowany 
należy do rzędu tych ludzi, których Opatrzność 
bardzo ciężko nawidziła. Nie wchodzę tu w 
dalsze ocenienie sposobu, w jak i  obżałowany 
ukarany został za udział w spisku na Litwie; 
chcę tu tylko zakonstatować, że sposób ten u- 
karania w każdym człowieku powinien zrodzić 
uczucie, uczucie, którego nie umiem tu bliżej 
określić wyrazami, a które tem silniej objawia 
się we mnie, im więcej się zastanawiam, w j a 
ki to sposób wyrok przeciw mężowi temu zmie
niono i wykonano.u

P r e z e s  (przerywając): Czy to także
miałoby należeć do 'um otyw ow ania  pańskiego 
wniosku ?

Rzecznik E 1 r e n  : Przestaję zatem, lecz
sądzę, że właśnie historja zacnego tego męża z 
lat dawniejszych, wpłynęła na uwięzienie go o- 
becne. Samo oskarżenie 'okazuje to, gdyż roz
poczyna swe wywody od sprawy litewskiej ob- 
żałowanego, wnioskując z tego niejako, że obża- 
łow any musiał być zawikłanym i w ruch obe
cny. Sądzę przecież, że oskarżenie na żadnym 
punkcie nie może się utrzymać. Tu  ̂zbija 
mówca w sposób najoczywistszy wszystkie za
rzuty prokuratorji, czynione obżałowanemu. Mimo 
to oświadcza n a c z e l n y  p r o k u r a t o r ,  że 
sprzeciwia się wnioskowi o uwolnienie obżało
wanego, którego sprawa nie wydaje mu się być 
dostatecznie wyjaśnioną. Również sprzeciwia 
sic p. A d l u n g  wnioskowi rzecznika B r a c h -  
v o g l a  o uwolnienie obżałowanego M a c i e -  
j  e w s k i e g o .

Badany następnie obżałowany F r y d e r y k  
W i l h e l m  J o h a n n s o l i n ,  kupiec z Królew
ca (ma lat 54) oświadcza, iż się nrodził w 
Czarnkowie w Poznańskiem i doszedłszy do lat 
młodzieńczych postanowił zostać marynarzem. 
Udał się zatem do Sztokholmu, gdzie naprzód 
złożył egzamin na porucznika , później na k a 
pitana. Później porzucił przecież tę karjorę, 
i założył w Królewcu wr roku 1836 skład 
broni. ' Interesa szły mu dobrze tak iż nabył 
siedm kamienic na własność. Głównie sprzeda
wał broń Polakom. Oskarżenie zarzuca mu, iż 
wspierał powstanie przez zakupno i sprzedaż 
broni, na eo obżałowany odpowiada , że zakupno 
i sprzedaż broni są jego rzemiosłem, na które 
posiada od rządu konsens i z którego się utrzy
muje i opłaca aż nadto wysokie podatki, by 
najmniej nie mając przyczyny wchodzenia w 
dalsze przeznaczenie sprzedanej broni. P. De- 
montowicza, którego oskarżenie mieni być a- 
jentem komitetu warszawskiego na Prusy, nie 
ma zaszczytu znać, jeśli zaś oskarżenie oddaje 
mu tę pochwałę, że wspierał nieszczęśliwych 
Polaków, wygnanych z ojczyzny, wtedy on z 
swej strony musi się także pochw alić, że ’ «?raz 
dawał pieniądze na utrzymanie dzieci biednych 
żandarmów pruskich i policjantów. Przyznaje, 
że d. 2. lutego r. z. zakuDił dla niejakiegoś j a 
strzębskiego j którego oskarżenie mieni być 
Demontowiezem, 11 szabli starych, później 8 
kordelasów i za 404 tal. rozmaitej innej broni, i 
oświadcza, że bvłby daleko więcej zakupił bro
ni gdyby był mógł takową dostać, gdyż sądził, 
że dobry robi interes. Tymczasem poznał, że 
fałszywą zrobił spekulację, gdyż ów Jastrzęb
ski zginął ja k  kamfora, nie zapłaciwszy grosza. 
Wielkie zatem szczęście, że nie znalazł wówczas 
więcej hroni na sprzedaż. W interesie tvm po
między nim a Jastrzębskim pośredniczył ajent 
Bober, którego zapozwano na świadka. O ska
rżenie zarzuca obżałowanemu, iż ab}’ zmy lić po
szukiwania, podpisał pod fotografią ajenta w ar
szawskiego komitetn, J a c k o w s k i e g o ,  którą 
u niego znaleziono, nazwisko Jastrzębskiego, 
na co obżałowany odpiera, że nie on, lecz król.

pruski komisarz policyjny Jagielski w Królewcu 
nazwiskiem Jastrzębskiego oną fotografię opa
trzył. Paszportu swego subjekta S o m m e r a  nie 
używał ku wysełaniu emisarjuszów, raz tylko po
życzył go Stolarczykowi Gustawowi R e u t o w i ,  
który pragnął odwidzić ojca w Warszawie. Oska
rżenie twierdzi, że na list emigranta polskiego, 
Józefa L i t w i ń s k i e g o ,  który na d. 29. kwie- 
r. z. do obżałowanego pisał z prośbą o nade
słanie pieniędzy na podróż do królestwa Pol
skiego, p. Johannsohn miał odpowiedzieć : „Pol
ski komitet w Paryżu udziela pieniędzy i wska
zuje drogę. J a  tu aż nadto mam wydatków i 
kasa moja całkiem wyezerpnięta. Jednak przy
bądź pan, a uczynię dla pana co tylko będzie 
w mej mocy.11 O b ż a ł o w a n y  przyznaje, że 
odebrał list z Paryża od Litwińskiego, lecz że 
nie odpowiedział nań. Zaręcza, że dałby 1000 
a nawet 2000 tal., gdyby tak pięknie umiał pi
sać j a k  ów list jes t  napisany, który oskarżenie 
jemu przypisuje. Gdyby ten list był napisał, 
nie miałby przyczyny zapierać sic tego. Obe
cnie musi z bólem wyznać, że żałuje najmocniej, 
iż Litwińskiemu na cel tak szlachetny nie po
słał pieniędzy. „Powinienem to uczynić, powia
da p. Johannsohn, chociażby mi przyszło było 
sprzedać ostatnią parę butów.11

Rzecznik B r  a c h v o g e 1 zwraca uwagę są
du na rekwizycję p. radcy kamergerichtu , Krue
gera, która rzuca jaskraw e św iatło , w jak i to 
sposób tworzy się fakta. I tak w rekwizycji p. 
Kruegera o wysłanie pod przysięgą jako świa
dka Gustawa Reuta, znajduje się wzmianka, że 
ów Reut także jes t  skompromitowany.

P r e z e s  (przerywając): Tu nie jest miej
sce do rozstrzygania tego rodzaju kwestji. 
N a c z e l n y  p r o k u r a t o r :  Jest to zdanie
osobiste sędziego śledczego .— Rzecznik J a n e -  
cLf :  F ak t  sam jest przecież bardzo ważny, a- 
by wedle módz ocenić postępowanie z ob
żałowanym w przedśledttwie.

Rzecznik B r a e h v o g e l :  Obrona w koń
cowym wywodzie raz jeszcze zwróci się do wy
jaśnienia całego początku i hictorj-i obecnego 
procesu. Dziś czyniąc tu o tem wzmiankę, chce 
zwrócić uwagę sądu ,na  przebieg śledztwa prze
ciw obżałowanemu. Świadek B o b e r  zeznał, że 
przyprowadził Demontowicza w celu zakupna 
broni do p. Johannsohna; nie wie przecież, aby 
tenże znał przeszłość polityczną Demontowicza, 
występującego w Prusach pod nazwiskiem J a 
strzębskiego. Dalej utrzymuje świadek, że ów 
Demontowicz żyje dotąd, podczas gdy obżało
wany twierdzi, że Jastrzębski, z którym on kon
ferował, zginął na polu walki z Moskalami. Co 
do zniknięcia paszportu swego, nie umiebswia- 
dek S o m m e r  podać bliższych szczegółów; 
gdy tymczasem odczytane tu zeznanie wychodź
cy polskiego Szwabskiego opiewa, że paszport 
ten otrzymał on w Paryżu i tamże go używał.

Rzecznik D e y k s  wnosi o uwolnienie ob
żałowanego, czemu p. A d 1 u n g się nie s p r z e 
ciwia.

Nim sąd przystępuje do obrady, uprasza 
rzecznik B r a c h  v o g e l  o protokół do przejrze
n ia ,  protokół, który pan Adlung od kilku mie
sięcy miał u siebie i dopiero go dzisiaj zwrócił 
sądowi. Tak długie przetrzymywanie papierów, 
dotyczących rozpraw publicznych, przez p. pro
kuratora, zadziwia go jak  najmocniej.

Rzecznik E 1 v e n : Nie pojmuję, jak  mo
żna coś podobnego w ogóle dopuścić. Doku
menta, dotyczące przedśledztwa i rozpraw, nie- 
powinny na chwilę opuścić aktów sądowych, nie- 
powinny ani w ręku sędziego śledczego, ani 
prokuratorji wyłącznie zostawać. Zmuszony j e 
stem i moje najwyższe zdumienie w tej mierze 
oświadczyć.

P r e z e s :  Nie mogę j a k  tylko powiedzieć, 
że protokół ten dopiero dzisiaj odebrałem i na
tychmiast go do aktów załączyłem.

Nacz. prok. A d l u n g :  Zatrzymałem p ro 
tokół, aby mi nie uszedł z pamięci przed roz
prawami końcowemi. Potrzebuję bowiem posia
dać w tym celu niektóre punkta oparcia.

Rzecznik E I v e n : Zaprzeczam p. naczel
nemu prokuratorowi prawa zatrzymania proto
kołów u siebie. Tworzą one część nienaruszal
ną akt procesowych, i jako  takie powinny na
tychmiast być oddawane sądowi.

P r e z e s :  Sądzę, że możemy sprawo tę u- 
ważać za załatwioną.

Nacz. prok. A d l u n g :  Nie uznaję zasady, 
objawionej tu przez obronę. Prokuratorja musi 
mieć materjał zawsze pod ręką.

Rzecznik B r a c h v o g e l :  Protokół należy 
do aktów. Podobne postępowanie zakrawa na 
oskrzydlenie obrony.

Sąd ustępuje i uchwala: aby wniosek o u- 
wolnienie obżałowanego J o h a n n s o h n a  tym 
czasowo, resztę zaś wniosków stanowczo od
rzucić.

Przed zakończeniem posiedzenia uprasza 
p r e z e s  obrony, aby demonstracje swe przeciw 
prokuratorji z większem przedstawiała umiar
kowaniem i aby nie nadawała im pozoru na
paści osobistych na szanownych przedstawicieli 
krrth prokuratorji, jakkolwiek nie zupełnie jest 
w ąt]diw .łu, czyli oni w tym przypadku mają 
słuszność.

Koniec posiedzenia o godzinie 3%. Najbliż
sze posiedzenie w sobotę o godz. 9.

Korespondencje Gazet; Narodowej.
P a r y ż  21. października.

(K ) Dotąd jeszcze pewności niema, czy ce
sarz pojedzie do Nizzy podczas pobytu cara 
czy po jego odjeździe. Dotąd pośrednicy mię
dzy obydwoma dworami usiłują przywieść do 
skutku porozumienie w najważniejszych spra
wach. Odwidziny cesarza w Nizzy podczas po
bytu cara, byłyby oznaką, iż to porozumienie, 
przyn jmniej pozornie, przyszło do skutku. Wczo

raj mówiono, że cesarz ma wyjechać w niedzie
lę do N izz y ; dzisiaj głoszą, iż dopiero we wto
rek. Mówiono tu. iż książę Gorczakow, bawiący 
w Lausanne w Szwajcarji, uda się również do 
Nizzy, a przedtem odwidzi Paryż i widzieć się 
ma z panem Drouin de Lhuys a może i z ce
sarzem. Dzisiaj jes t  rzeczą pewną, że książę 
Gorczakow dotąd bawi w Lausanne, i nie w y
biera się jeszcze w dalszą podróż. Uderza tu, 
że w chwili zbliżenia się do Moskwy, gabinet 
tutejszy przez swe dzienniki głosić każe o naj- 
przyjaźniejszych stosunkach swych z Ausirja. 
Toż samo z Prusami bardzo serdeczne istnieją 
relacje. Anglia w zupelnem jest  z F ranc ją  porozu
mieniu. Każde się pyta, co ma znaczyć takie 
ostentowanie przyjaźni dla wszystkich, nawet 
dla swych znanych przeciwników^ I znowu do
myślają się, że w głębi tego zachowania się u 
kry ta  myśl kongresu i że te wszystkie zbliże
nia się mają jedynie na celu porozumienie pou
fne co do kwestyj europejskich i usunięcie wszel
kiego niedowierzania Cesarz mą usiłować prze
konać dwory, że w s z y s t k i e  sprawy europej
skie, przy cokolwiek wyrozumiałości, dałybv 
się ułożyć z korzyścią dla w s z y s t k i c h  
tak tronów jak  narodów.' Osoby, mające sty
czność z tutejszemi sferami dworskienti' u trzy
mują, że głównie dla sprawy polskiej ma na
stąpić zjazd cesarza z carem. Jeźli sprawa pol
ska poróżniła cesarza z Moskwą, to istotnie i 
porozumienie od sprawy polskiej rozpocząć się 
jedynie może, jeźli w samej rzeczy cesarz za
myśla o kongresie.

Między Austrją a Moskwą mają być stosun
ki dosyć obojętne, jeźli nie naprężone. Jeszcze 
dnia 6. sierpnia stolica apostolska otrzymała z 
Wiednia odpowiedź, iż gabinet wiedeńSki nie 
może podnosić i mieszać się w sprawy katoli
ków polskich pod rządem moskiewskim. Oświad
czenie to miało być wypływem porozumień w 
Kissingen i w Karlsbadzie. Ale Moskwa żądała 
potem i rodzaju współdziałania Austrji przeciw 
katolikom w Polsce: żądała aby A ustrj i  wyje
dnała u papieża przychylną dla Moskwy ode
zwę do duchowieństwa, a nawet miała domagać 
się traktowania greko-unitów w Galicji w ten 
sam sposób jak  Moskwa w Królestwie. T ak  da
leko w Wiedniu nie chciano się posunąć, i ztąd 
pewne oziębienie gabinetu petersburgskiego. T e
raz, gdy stosunki Austrji z Prusami są prawie 
na zerwaniu, jeszcze większy rozdział nastąpić 
musi między Wiedniem i Petersburgiem, Itfyż 
Prusy były łącznikiem między temi oboma dwo
rami. One pośredniczyły w pojednaniu przez 
jenerała Mantcufla w Wiedniu, a Bismarka w 
Berlinie, Kissingen i Karlsbadzie.

K r o n i k a .
W czoraj u s i ł o w a l i ś m y  zb ić  k r ą ż ą cą  w ib ś ć  iż pan a  

K rólikow skiego Jana n a b a w i ć  miat n ag ie j  . s łabośc i j a 
kiś  l i s t  b e z im ie n n y ,  ub l iża ją cy  j e g o  s t a w ie .  Dzisiaj s ł y 
s z y m y  z n o w u  r o z s z er z a ją c y ch  n o w ą  p lo tk ą  , iż s ł a b o ś c i  j e 
g o  p r z y c z y n ą  b y ła  i nasza  k r y ty k a  o g r ze  j e g o .  P o t w a -  
rzą r ó w n ie ż  tę  p lo t k ę  n a z y w a m y ,  bo n i e p o d o b n a  p r z y p u 
śc ić ,  aby o b o k  z u p e ł n e g o  uzn an ia  m is tr z o w s k ie j  gry j e g o  
i p rz y zn a n ia  m u  a r ty s to s tw a  p i e r w s z e g o  r z ę d u , sam o  
w s k a z a n ie ,  iż  w  j e d n e j  z ról j e g o  charakter  b o h a te ra  in a 
czej  p o j m u je m y ,  j a k  on go  p o j m u j e ,  j a k ik o lw ie k  artysta  
m ógł  to w z i ą ć  za u b l iżen ie  s o b ie  — o s o b l i w i e  gdy  przy  
cz y n ę  t e g o  o d m ie n n e g o  p o j m o w a n ia  w s k a z a l i ś m y  w  bar
dzo  l icnem  t ł u m a c z e n i u ,  w  k lórm n t ł u m a c z ,  m e u m ie j ą c y  

j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o ,  w ie l e  r ze c z y  n i e z r o z u m ia n y c h  przez  
s i e b ie  o p u ś c i ł ,  a w i e l e  m y ln ie  p r z e ł o ż y ł .  Z r e s z tą  w p o j 
m o w a n i u  ch a r a k te r ó w  n a j s ła w n ie j s i  artyści  lub k ry tycy  ró 
ż n ią  s i ę  c z ę s t o  m ię d z y  s o L ą ,  i j e s z c z e  n ie  b y ło  z a p e w n e  
artysty ,  któryby  p o d o b n e  w y j a w ie n ie  zdan ia  w z ią ł  sob ie  
za u b l iżen ie ,  i to j e s z c z o  tak s r o g i e ,  aby aż r o z c h o r o w a ł  
s ię  lub w ię c e j  w y s t ą p . ć n ie  c h c i a ł .  P r z y p u s z c z a ć  c o s  p o 
d o b n e g o  o a r t y ś c i e ,  by łob y  d o p ie r o  i s t o lo e m  u b l i ż . o i e m .  
S a m o  p o s ą d z a o ie  k o g o ś  o  p o d o b n ą  o g r a n ic z o n o ś ć  i dra-  
ż l iw o ś ć  j e s t  i s to tną  p o t w a r z ą ,  i g d y b y ś m y  w ą tp i l i ,  iż w i e ś ć  
ta nie j e s t  a lbo l e k k o m y ś ln ie  a lbo z ło ś l iw ie  z m y ś l o n ą ,  to 
b yśm y a r ty . t ę  w e z w a l i  do  je j  s p r o s to w a n ia ,  aby o d e p r z e ć  
potw arz ,  na n iego  r zu co n ą .

Zim owe wiec/.orki już n a d e s z ły  a wraz  z n iom i  o d 
zy w a  s ię  potrzoba  s t ó s o w n e g o  s p o s o b u  s p ę d z e n ia  teyh  
w o ln y c h  ch w i l  w i e c z o r n y c h ,  które  l a te m  w y p e łn ia l i ś m y  
p r z e c h a d zk ą .  Z daje  nam s ię ,  żo o b o k  teatru z a s łu g u ją  w  
takim razie  na u w a g ę  w ie c z o r k i  m u z y k a ln e ,  d a w a n e  przez  
nasze  l w o w s k i e  T o w a rz y s t w o  m u z y c z n e .  W ie c z o r k i  te . u- 
rząd zon o  m m e j ę t n ie  i s tarannie ,  p o w in n y b y  Z |odnać  s o b ie  
jak n a j se r d e cz n ie j s z y  u d z ia ł  naszoj p u b l ic z n o ś c i .  A ch od z i  
tu ju ż  n ie ty lk o  o p rzy je m n o  s p ę d z e n i e  k i lku  ch w il  w i e 
cz o r n y c h ,  alo tak że  o w s p a r c i e  tak p ię k n e j  ins ty tucji ,  ja k  
l w o w s k i e  T o w a r z y s t w o  m u z y c z n e .  Za g ra n ic ą  w a b ią  l i 
c zn y c h  g o ś c i  s z u m n e  kon cerza  m u z y k ó w  i ś p i e w a k ó w ;  n i m  
w p r a w d z ie  n ie  z d o b y ć  s i ę  na g ł o ś n e  im iona  i ś w i e t n o ś ć  
n ie z w y k tą ,  a le  w ła ś n ie  dla tego  z tem  c i e p le j s z e m  w s p ó ł 
cz u c iem  g a rn ą c  s ię  p o w in n iś m y  okof o te go  s k r o m n e g o ,  ale 
s e r d e c z n e g o  i s w o j s k ie g o  o g n is k a  s z t u k i ,  ja k iem  j e s t  dla 
nas T o w a r z y s tw o  m u z y c z n e  l w o w s k i e .  W s w y c h  w i e 
czorkach  p r z ed s ta w ia  nam  ono n a jzn a k o m it sz y c h  tu te jsz y c h  
a r ty s tó w  i artystki,  a oraz i s w y c h  u c z n . ó w ,  i z a p o z n a je  
nas z o w o c a m i  s w e j  p o c z c iw e j  i s k r z ę tn e j  pr a cy ,  Coż *as  
z a s łu g u je  hardziej  na ja k  n a j s z c z e r s z e  p o p a rc ie ,  ja k  w ł a .  
śn ie  praca na p o lu  o jczystej  sz tu k i ,  tak u h o g iem  n ie s te ty  
i w  p lony  i w  r o b o tn ik ó w ^ . . .  N ie r a z  ju ż  u ż a la ły  s ię  d z i e n 
niki p i l s k i e  na brak u d z i i l u  dla  T o w a rz y s tw a  m u z y c z n e g o ,  
lecz  n ie  c h c e m y  w z n a w i a ć  tych  ża lów ,  g d y ż  s p o d z i e w a ć  
s ię  g o d z i ,  że  nadal n ie  b ę d z ie  p o w o d ó w  do  skarg tak 
s m u tn y c h .  L w o w s k i e  b o w ie m  T o w a r z y s tw o  m u z y c z n e ,  
j e d y n a  w  tym  rod zaju  in s ty tu cja  w ca ły m  k r a ju ,  w a l 
czy  c ią g le  z n ie d o s ta t k a m i ,  które  m u  utrudniają  w s z e lk i  

r o z w ó j .  Mimo to prac u je  ono  w y t r w a l e  i n ie  zra ż o n e  tru 
dn o śc ia m i  d a je  co r a z  p i ę k n ie j s z e  d o w o d y  tej p racy .  Toż  
nie  w ą tp im y ,  ż e  i ze  s trony  p u b l ic z n o śc i  naszej  Dje  bra
k n ie  r ó w n e j  g o t o w o ś c i  w s p e łn ie n iu  o b o w ią z k ó w ,  ja k ie  
na n ią  w k ła d a  m i ł o ś ć  dla s z tu k i  o jc z y s te j .  W  k ance lar j i  
d y r e k c j i  T o w a r z y s tw a  m u z y c z n e g o  a b o n o w a ć  s ię  m ożna  
na w s z y s t k ie  w ie c z o r k i  m u z y k a ln e  r a zem .

K asyno lw owski®  p r z e z n a c z y ło ,  j a k  s ię  d o w ia d u 

j e m y ,  100 z łr .  na m e d a l  J a F r e d r y .
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W Bernie p r z y g o t o w u j e  s i ę  n o w y  p r o c e s  P o la k ó w ,  
W w ię z i e n iu  ta m te jsz e m  z n a jd u je  s ię  P o la k ,  n a z w is k ie m  
Młocki, syn  o b y w a t e la  z R o n g r e s ó w k i .  l o k w i z y t ,  który  
fflial b y ć  w  p o w s t a n iu  p o l s k i e m  d o w ó d z c ą ,  by t  i n t e r n o w a 
ny w  O to m u ń c u  i o s k a r ż o n y  j e s t  tak że  o d o p o m a g a n ie  

s w y m  k o le g o m  do u c i e c z k i .  Ś l e d z t w o  ma b y ć  n i e b a w e m  
z a m k n ię t em .

T r a n s p o r t  p o w s ł a ń e o w  Z e  L w o w a  w y w i e z i o n o  d. 
21. b m transport ,  z ło ż o n y  z 7 p o w s t a ń c ó w ,  p r z e z n a c z o 
nych c z ę ś c i ą  do in t er n o w a n ia ,  c z ę ś c i ą  do  d o s ta w ie n ia  na 
m ie j s c e  p o c h o d z e n ia  lub w y d a le n ia  za g r a n ic ę .

N ieszczęśliw y  w ypadek. W B u tyn acb ,  o b w o d z i e  
ż ó ł k ie w s k im ,  z a w a l i ia  s i ę  d .  2 0 . b. m .  ś re d n ia  k o p u la  b u 
d u ją c eg o  s i ę  w ł a ś n i e  k i ś c i o l a  i zab i ła  c z ter y  o s o b y ,  pra 
c u ją c e  w e w n ą t r z  m u r ó w .  Inne  k o p u ły  g r o zą  ta k że  r u n ię 
c iem .  S m u tn y  to p r z y k ła d  n a s z y c h  b u d ó w  te r a źn ie j sz y c h ,  
a z w ła s z c z a  tak ich ,  k tóre  z a l ic y to w n n e  p rz ez  c h c iw y ch  
s p e n u la n t o w ,  p r z e p r o w a d z a n e  b y w a ją  z n a j k a r y g o d n ie js z ą  
m e d b a l o ś c i ą .  W y p a d e k  ten  n ie s z c z ę ś l i w y  da l  p o w ó d  do 
u r z ę d o w e g o  ś l e d z t w a .

H e r b a c i a n e  sygara. W P e te r s b u r g u  w y n a le z io n o  
sygara  z z ie lon e j  herb a ty  i ju ż  j e  n a w e t  fab ryk u ją  i ruz- 
s e ła j ą .  Do W ied n ia  n a d e s z ły  ju ż  n a w e t  te  n o w o w y n a le -  
z io n e  h e r b a c ia n e  s y g a ra .  Mają  b y ć  o n e  d i l e k o  z d r o w 
s z e  i p r z y j e m n ie j s z e  n iż  ty t o n io w e ;  a w o ń  .cn p rześ c ig a  
n a j w y t w o r n ie j s z e  d y m y  h a w a ń s k ie .

N agrobek Reviezkyegt». W  c e l u  w z n ie s i e n i a  p o l e 
g ł e m u  w p o j e d y n k u  l i t e r a to w i  w ę g i e r s k i e m u  R e v ic z k y e m u  
s i ó s o w n e g o  n a grob k a ,  z a m y ś la ją  p e s z t o ń s c y  ar tyśc i  . d y l e 
tanci  z a r z ą d z ić  7. k o ń c o m  b i e ż ą c e g o  m ie s ią ca  w  teatrze  
t a m e c z n y m  w i e l k i e  p r z e d s t a w i e n i e ,  w k t ó r e m  w e z m ą  u- 
dz iat  tak zc  n i e k t ó i e  w ę g i e r s k i e  m agn atk  .

P olska rew olucja. D z ie ło ,  w y s z t e  p o d  tym  ty t u łe m  w 
P r a d z e ,  n a k ła d e m  c .  k. n a d w o r n e g o  k s i ę g a r z a ,  F r .  Aug.  
C r ed n e ra  , raczyt  N. Pan p r z y ją ć  do s w e j  p r y w a tn e j  bi
b l io te k i .  a n a k ła d c y  u d z ie l i ł  z ło ty  m e d a l  w  darz e .

D ziennika Litei aekiego nr. 46  z a w i e r a :  1) „W y-  
c h o w a n ic a "  p o w i e ś ć  p r z ez  A lb e r ta  G ó r o w s k ie g o  (C ią g  dal-  
®zy)t 2 )  . W i e l k i e  począ tk i" ,  p o w i e ś ć  z ło ż o n a  z o b r a z k ó w  
i w s p o m n i e ń  k r a k o w s k ic h ,  Dapisaf  J. K. Tursk i ,  (C ią g  
d a ls z y ) ;  3 )  „ O p o w ia d a n ie  W a le n te g o "  ( C ią g  d a ls z y ) ;  4)  
„Z łoto  i s re b r o ,  i l o ś ć  i w a r t o ś ć  d w ó c h  tych k r u s z c ó w  w  
k ażdej e p o c e ,  oraz w p ł y w  na s to su n k i  lu d zk ie " ,  przez  
L u d w ik a  P o w id a j a ;  5 )  „Miasta i m ia s t e c z k  w  Galicji; Ba
ra n ó w " ;  6 ) „ D o r o cz n e  p o s i e d z e n i e  w  z a k ła d z ie  O s s o l i ń 
sk ich";  7) „ K o r e s p o n d e n c ja  z Paryża" ; 8 ) „Teatr"; 9 )  
„Pi z e w o d n ik " .

D zw o n k a . p is m a  dla l u d u ,  w y s z e d ł  nr. 12. i z a w i e 
ra :  1 )  „ G a w ę d a  o g r o m a d z i e ,  II. K o ś c i ó ł  i s z k ó ł k a " ;
2 )  „R an k iem  j e s i e n n y m " ,  w ie r s z  p r z ez  B us ina  z W i ę c k o 
w ie ;  3) „T ańcująca  k om ora  , czy l i  P r z y g o d a  targow a  
B łażk a  K oc iub ki" ,  p r z ez  W uj.  z e  S m .;  4 )  „P ortys ian k a" ,  
o p o w i e d z i a ł  S tach  B a r w in e k ;  5 )  „R óżnośc i" .

Ostatnie wiadomości.
B r u k s e l a  2J.  p a ź d z i e r n i k a .  Obiega

j ą  pogłoski, że król Leopold weźmie udział w 
zjeździe cesarza Napoleona z carem Aleksan
drem. Independance donosi o układach między 
gabinetami Wiednia a Paryża o uznanie Włoch 
przez Austrję, za co Włochy zrzekłyby się We
necji.

P a r y ż  23. p a ź d z i e r n i k a .  Drouin de 
Lhuys był dziś w St. C loud; cesarz odjeżdża 
jutro do Nizzy. Car Aleksander ma przybyć do 
Compiegne.

Wiktor Emanuel zaproponuje włoskiemu 
parlamentowi rozpuszczenie 100.000 wojska j a 
ko krok rozbrojenia.

P a r y ż  d n i a  23. p a ź d z i e r n i k a .  Nigra 
miał długą konferencję z Drouinem , w skutek 
czego umieścić ma ConstituUonnel artykuł, prze
mawiający za ścisłem wj konaniem konwencji 
bez względu na dalsze następstwa. Księcia Met- 
ternicha nie spodziewają się przed d, 8. listo
pada w Paryżu, k a rdyna ł  Bonneehose, nie bar
dzo zadowolony ze skutków swojej misji poje
dnawczej, ma wkrótce powrócić. Jes t  to faktem, 
że uczyniono ze strony austrjackiej pierwsze 
kroki przygotowawcze do rozpoczęcia układów 
cłowych, Które rozpoczną się jeszcze przed koń
cem listopada. Na dniu 23. b. m. zapowiadano 
pojawienie się półurzędowej broszury o fran- 
cuzko włoskiej konwencji.

P a r y ż  d. 23. p a ź d z .  Wzbudza tu wielką 
senzaeję nowa broszura, która przemawia o- 
twarcie za utrzymaniem państwa papiezkiego.

H a m b u r g  23. p a ź d z .  UnpnMeiischer 
Corresp. donosi w autentycznem sprawozdaniu 
o lauenburgskiem zgromadzeniu stanów: Czter
nastu głosami przeciw 4 wyraziła szlachta i 
ziemstwo życzenie, rozpocząć pod zastrzeżeniem 
samoistności i konstytucji krajowej układy o 
przyłączenie się (nie wcielenie) do Prus, do cze
go przeznaczono dwóch członków stanowych, 
dziedzicznego marszałka kraju, Biilowa, i na
czelnika miasta M óllen, Dahma. — Obóm 
przydano syndyka krajowego, W illrocka. Wnio
skodawca hrabia Bernstorff - Gyldenstern (kre
wny byłego prusKiego, ministra) proponował 
proste wcielenie do Prus. Szlachta oświadczyła 
bez ogródek, że rozwiązanie lauenburgskięj kwe- 
stji dynastycznej odbyć się ma z wykluczeniem 
Austrji.

To co nam powyżej pisze nasz korespon
dent z Paryża o stosunku Austrji do Moskwy, 
potwierdza po części i wiedeńska N. /"'. Presse, 
k tóra pisze, iż Austrja oświadczywszy w depe
szy dnia 7. września 1863, iż dyskusje dyplo
matyczną o sprawie polskiej uważa za zamknię
tą, tem samem na przyszłość miała wolną rę
kę do działania, i w samej istocie w umowach w 
Kissingen i Karlsbadzie f a k t y c z n i e  odstąpiła 
od sześciu punktów, a co do punktu 4. w szcze
gólności („zupełna i całkowita wolność sumie
nia i zniesienie ograniczeń dla kościoła katoli
ckiego11) nawet gaoinet wiedeński w y r a ź n i e  
odstąpił. Oprócz tego Austrja zgodziła*się na wy
rażoną w depeszy Gorczakowa z d. 13. lipca 
1863 myśl, aby zamiast proponowanej konferen
cji mocarstw, podpisanych na traktacie wiedeń
skim, wprowadzić konferencje trzech mocarstw 
rozbiorowych co do „administracyjnych szczegó
łów i dalszych urządzeń14 w ziemiach polskich, 
Tym sposobem w Kissingen i Karlsbadzie zgo
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dzono się na to, aby sprawę polską uważać 
między sobą za wewnętrzną, a nie za europej
ską. W skutek tej umowy Austrja musiała prze- 
dewszystkiem zrzec się formalnie mieszania się 
na przyszłość w postępowanie Moskwy w kwe- 
stjach religijnych w Polsce, a tego zrzeczenia 
się rezultatem była depesza hr. Rechberga do 
barona Bacha z dnia 6. sierpnia b. r., iż Au
strja w kolizje między stolicą apostolską a Mo
skwą mieszać się nie będzie, zachowując ściśle 
zasadę nieinterwencji.

Dalej pisze ffresse, iż rząd moskiewski nie 
kontentował się tą nieinterwencją, lecz żądał od 
Austrji, aby ta moralne poparcie daw ała syste
mowi moskiewskiemu w postępowaniu z kościo
łem katolickim, a oprócz tego aby z Rusinami 
w Galicji podobnie postępowano jak  z Rusina
mi pod rządem moskiewskim (by traktowano ieh 
jako Moskali unitów), i aby księżom galicyjskim 
pozwolić przenosić sie pod rząd moskiewski. 
Presse dodaje ,  iż nie dosyć daleko posunięta 
powolność Austrji w tym względzie, spro
wadziła pewne oziębienie stosunków mię
dzy obu temi dworami. Z tąd p o sz ło , że 
że „rząd moskiewski — pisze Pfesse — który 
w ostatnim czasie uznał za konieczne, przynaj 
mniej zewnętrznie ze stolicą apostolską zawrzeć 
rodzaj pokoju, nie użył do tego Austrji za po
średniczkę, lecz Prusy. Niedawno tem u , już po 
wydaniu ostatniej encykliki do biskupów polskich, 
baron M°jendorf, tymczasowo sprawujący inte
resu moskiewskie w Rzymie, udał się w towa
rzystwie swego kolegi pruskiego do papieża, aby 
go prosić, by przynajmniej teraz nie robił sprawy 
polskiej przedmiotem, urzędowych i uroczystych 
pertraktacyj, gdyż utrudniałoby to mozolę oso
bistą rządu moskiewskiego. „Zdaje się," że p a 
pież przyrzekł, czego po nim żądano, ponieważ 
car, powziąwszy wiadomość o raporcie Mąjan- 
durfa, ni e t / l  ko' dał rozkaz, aby ogłoszoną w ła
śnie temi dniami we francuskim dzienniku pe- 
tersburgskim (przeciwnie, w niemieckiej Peters- 
burger Ztgr. p. r.) obelżywą wiadomość o ency
klice papiezkiej ( jakoby była dziełem jezuitów) 
urzędownie sprostowano, i dano papieżowi sa
tysfakcję, lecz w podróży swojej po Niemczech 
wyraził się lakże do pewnego wysoce położo
nego prałata, że uważa papieztwo za paladium 
(wedle innej wersji : z a  o s t a t n i e  paladjum) p ra 
w a i prawowitości na świecie, i dlatego czuje 
się obowiązanym, bronić papieztwa. Tym spo
sobem właśnie to, co poróżniło Austrję z Mo
skwą — zbliżyło do siebie cezaropapę Wscho
du i kościoł Zachodu ; co do Polski jednak  mo
carstwa rozbiorowe pozostaną zapewne przy u- 
mówionych stypulacjach.11

Powodem tych wyjaśnień, danych teraz przez 
organ wiedeński, a zgadzających się co do głó
wnej treści i z korespondencjami z Wiednia, u- 
mieszczonemi w zagranicznych dziennikach, 
zdaje się być nowe usiłowanie do zniewo
lenia hr. Rechberga, aby się sam usunął z mi
nisterstwa. Jakoż to samo pismo donosi, że 
lir. Rechberg istotnm podał się do dymisji. Po-

czem dodaje uwagę, że hr. Mensaorf-PouillyKon- 
feruje bardzo często z ministrami. Lecz konfe - 
rencje te mogą prędzej dotyczyć Galicji niż 
zastąpienia hr. Rechberga.

Opinion Kationale w artykule : „Car we
we Francji ~ nie bardzo grzeczną jes t  dla sa- 
mowładzcy Północy. Porównuje ona Alzację, 
przez którą właśnie car przejeżdżał, z Polską, i 
dowodzi ja k  chętnie niemiecka Alzacja chciała 
i chce do Francji należeć, i jak ich  środków musi 
car Aleksander używać, ażeby Polskę utrzymać 
jako nienaruszalną część swej monarchii. „(Jar 
Moskwy szukając ive Francji gościnności, pisze 
Opinion Sa tiona le , znał sympatję F rancji dla 
Po lsk i , i pewnie się nie spodziewał, abyśmy 
przez wzgląd na jego obecuość zapierali się 
tej sympatji. Znal on wyrok panującego Francji 
tych o „„traktatach, które Moskwa w Warszawie 
nogami depce."'1 Jeżeli car naszą granicę prz<- 
kroczyl z lekceważenia znanej mu dobrze opi
nii k ra ju  naszego, to dia czegóż opinia ta mia
łaby go oszczędzać ? Jeżeli wpośród nas przybie
ra  tylko stanowisko skromne i zrezygnowane, 
tak stosowne do fatalnego stanu rzeczy, naten
czas niechaj ma także odwagę do wysłuchania 
łagodniejszego wyroku opinii publicznej n a 
tenczas niechaj na ziemi franeuzkiej potknie się 
raz o prawdę, na co w Moskwie nie bardzo czę
sto jest narażony.11

Z Mosko wshich Wiedomostej wyczytujemy, 
że jak iś  pamflet (zapewne od „małego stronni
ctwa rewolucji kosmopolitycznej") rozszedł się ] o 
calem carstwie, a mianowicie rozesłano go po 
wszystkich uniwersytetach i gimnazjach. Wic- 
sin ik  Wileński] widzi się spowodowanym uspo
koić Gazetę Moskiewską, oświadczając, że zara
za ta nie była powszechną, gdyż krnj „półno
cno zachodni11 (Litwa i Białoruś) nie otrzymał 
ani jednego egzemplarza.

Bothschafter donosi, że pełną Radę państwa 
zagai osobiście cesarz, podczas gdy w ściślej
szej Radzie państwa funkcję tę wypełni mini- 
sterjum przedłożeniem propuzycyj.

Krak. Z ig. dowiaduje s.ę z Botschaftera o 
wyroku, jaki zapadł na p. Jana  Czarneckiego, 
dowódzce wyprawy tomaszowskiej. Tenże w 
pierwszej instancji był skazany za zdradę sta
nu na 5 lat więzienia. Sąd wyższy wojskowy 
podwyższył karę na 10 lat.

O powstańcach w Spilimbergu donosi u rzę
dowa Gazeta di Yenezia d. 20. b. m. (t. j. we 
cztery dni po pierwszem zdarzeniu), iż udali się 
w góry pomiędzy Forni, Tremonti i Nararous, 
a siła zbrojna obsadziła już wszystkie wyjścia 
tych wąwozów, tak że „złoczyńcy, choćby nawet 
porzucili broń i odznaki rewolucyjne, nie m o 
g l i b y  przecież ujść rąk  władzy, która zre
sztą zna ich nazwiska.11 W nocy z d. 15. na 16. 
b. m. znikło kilku młodzieży z okręgu Treviso, 
dążąc na inne miejsce zborne, w prowincji Bel 
luno. Skoro się zaś zbór nie udał, wrócili do 
domów i są już aresztowani. 11
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Część urzędowa.
— O bw ieszczenie o poborze do w o j

s k a .  w y d a n e  p j d  d .  15. b .  m.,  z a w ie r a  na- 
s ię i  u . ą e e  s z c z e g ó ł y :

„ K o n ty n g e n t  (lid k ró los tw a  G a l ic j i  z Kra
k o w e m  e ta n o w i  ja k  w  p r z e s z ły m  to k u  z 
12.11.5 lu d zi .

U rodzen i  w  la tach 1844 .  1843.  1 8 4 2 ,1 8 4 1  i 
1840 s ą  prz y  tem  u z u p e łn i e n iu  arm ii  do  
p o b o r u  p o w o ł a m .

Do s p i s y w a n i a  o b o w ią z a n y c h  do  s ł u ż b y  
w o j s k o w e j  p r z e z n a c z o n o  d z ień  I.  l i s to p a d a  
1864.

U w o ln ie n ia  od p n o o ru  s ą  do  t y c h  ty lk o  
u z u p e ł n i e ń  arm ii  w a ż n e ,  do  k tórych  z o sta ły  
u z y s k a n e ,  w y p a d a  w i ę c  w  d a n y m  w y p a d k u ,  
a n i«  przy  t e g o r o c z n y m  p o b o r z e  n a  n o w o  u-  
b ie g a ć  s ię  lub  t a k o w e  u d o w o d n ić .

P r a w n y  term in  do z ło ż e n ia  tak sy ,  u w a l 
n ia ją c e j  od  w o js k a ,  k tó ia  dla n a s t ę p u j ą c e g o  
p o b o ru  w  k w o c i e  1*200 z lr .  w .  a .  u s ta n ó w ,  i- 
n ą  zosta ła ,  s i ę g a  dla p i ę c iu  p o w o ł a n y c h  k las  
w i e k u  aż d o  dn ia  r o z p o c z ę c ia  u r z ę d o w a n ia  
d o t y cz ą c e j  p o l i ty c zn o  w o j s k o w e j  Komisji .

T en  d z ie ń  o z n a jm ią  p ó ź n ie j  w ł a d z e  o b 
w o d o w e ,  a w z g l ę d n i e  w ł a d z e  p o b o ru  w  s w o i c h  
o k r ę g a ch  u r z ę d o w y c h .

S p ó ź n i o n e  p r o -b y  o p o z w o l e n i e  z ło ż e n ia  
ta&sy z o s t a n ą  b e z w z g l ę d n i e  z w r ó 
c o n e .

O c ze m  s i ę  w s z y s tk ic h  z o s t a ją c y c h  w e  
w ie k u ,  o b o w ią z u j ą c y m  do  s łu ż b y  w o j s k o w e j ,  
w sk u tek  §  4. ins truk cj i  u r z ę d o w e j  do  p r a 
w a  o u z u p e łn ie n iu  arm ii  z a w ia d a m ia ,  a o d 
d a lo n y c h  od s w e j  o jc z y z n y  za p o z w o l e n i e m  
lub b e z  te g o ż  do ry ch łe g o  s ta w ie n ia  s i ę  u 
w ł a d z  p r z y n a le ż n y c h ,  a w z g lę d n ie  do z a m e l d o 
w a n ia  s w e g o  p o b y t u  —  z w s k a z a n ie m  na  
p r a w n e  n a s t ę p s t w a  za n ied b a n ia  t e g o ż  —  u- 
pom in a ."

Nowtt fundatj,, stypendialna- G m iny  
p o w ia t u  m a n a s t e r z y s k i e g o  : B a r a n ó w ,  B arysz ,  
B er ln ik i ,  B o b ro w n ik i ,  O u b i e n k j ,  H r e h o r ó w ,  
Huta sl i  „ ,  Huta n o w  a, Jac R0 ł ó w ,  J e z io rz a n y ,  
K o m a r ó w k a ,  Km-ośc ia tyn.  Kow alów ka,  Krasie-  
jów ,  1 j d z k ie ,  Ł a z a r ó w k a ,  N is k o l iz y ,  O lexa ,  
P u r m k i .  S u w a l u s k i ,  S tob u u k a  d o ln a ,  W ie l i -  
ś n ió w ,  W ie r z b ia ty n ,  W y c z u lk i  i Z a d o r ó w  0 f,a. 
r o w a l y  z w y n a g r o d z e ń  z  a d o k o n a n e  p rz y  b u 
d o w ie  g o ś c iń ca  roboty  k w o t ę  9 6 0  i | r_ w> a> 
w g o t o w c e  na ten ce l ,  ażeb y  dla u b o g ieg o  
c h ło p c a ,  b ez  różn icy  w y z n a n ia  r e l ig i jn e g o ,  z e  
s ta n u  w ł o ś c i a ń s k i e g o  z a ło ż o n e  zosta ło  sty .  
p e n d j u m  w  rocznej  k w o c ie  60  z lr .  w .  a.  p od  
n a z w ą  „ S ly p e n d ju m  n io n a s t er z y sk ie " .

(Now e m arki stępłow e). Dla un ikn ie -  
m a k o n ie c z n o ś c i  na lep ian ia  k i lku  s z t u k  z n a 
c z k ó w  s t ę p l o w y c h  naraz,  m in is t er s tw o  skarbu  
z a p r o w a d z a  p o d  d .  14. b .  m. s z e ś ć  n o w y c b  
k ategor y j  tychże  z n a c z k ó w  n a : 15, 7,  2  z łr .  
50  kr, i na 9 ,  6 i 3  ar. w .  a . ,  k tórych s p r ze d a ż  
r o z p o c z n ie  s i ę  w  drugiej  p o ł o w i e  g ru d n ia  b ie 
ż ą c e g o  roku .  S tare  marki n i e p o t r z e b n e  b ę d ą  
s ię  ś c ią g a o  p o w o l i .

L icytacje. U s ą d u  o b w .  p r z e m y s k ie g o  
o 28 .  l i s to p a d a ,  19. gru d n ia  b .r .  i 9.  s ty c zn ia  
1865 s p r z e d a ż  r e a l n o ś c i  Izrae la  i F e ig i  Mun- 
d ó w  w P r z e m y ś lu  p o d  nr. k o n sk r .  178.  Cena

w y w o ła ln a  . 3 .2 0 2  zlr. 95  kr.  Kurat.  W ftjgart .—  
U f in an sow ej  d y r e k c j i  w  C z e r n io w c a c h  d. 22.  
l i s to p a d a  b. r. dla z a k u p ien ia  6 0 0  c e t n a r ó w  i 
8 0  c e t n .  47 fu n tó w  p otażu  z d r z e w a .  W a d j u m  
1 ztr .  od  c e tn a r a .

K u a k n r s .  N a  p o s a d ę  o p r a w c y  w  R a d y 
m n ie  do  4  t y g o d n i .  P ła ca  150 złr, i p o m i e 
s z k a n ie .

E d y k t A .  W la d  za o b w .  s tryjska  w z y w a  
d o  p o w r o tu  L eibę  E i s e n s c h e r a  z K atusza.  —  
S ą d  o b w .  s ta n i s ła w o w s k i  za w ia d a m ia  A g a to n s  
S z y s z k o w s k i e g o  o w y d a n y c h  p r z e c iw  n ie m u  
n a k a za ch  p ła t n ic z y ch  na r z e c z  Abraham a R ot
t e n b er g a .  Kurator a d w .  S k w a r c z y ń s k i .

F irm y z a p r o t o k o ło w a l i :  F e l ik s a  B a y era  
w d o w a  2 do v o to  T a rcz y ń s k a  na a p tek a rs tw o  
w  P r z e m y ś lu ,  z p ro k u rą  H ier o n im a  T a rc z y ń 
s k ie g o .  —  J ó z e f  L u fs c h u tz  w  J a r o s ła w iu  na  
w y r o b n ię  t a l e s ó w  ż y d o w s k i c h .  —  J ó z e f  Hal- 
pern  na h a n d e l  su k n a  i k a z im ie r k u  w  J a r o s ła 
w iu .  —  F i sc h e l  S t r e n g e r  na h a n d e l  ż e la ze m  
w  S a n o k u .  —  D a w id  F e i w e l  H e r z ig  na h a n 
de l  ł o k c i o w y  w  S an ok u .  —  H in d e  T h ie b e r g  
na kram w  J a r o s ła w iu .

S p is osób w e L w ow ie zm arłych od  9.
do 15. p a ź d z ie r n ik a  1864: V oge l  Marja, w d o w a  
po k o m is a r z u  c y r k u la r n y m ,  8 2  I. m. na w o d ę  
w  ser c u .  F i a łk o w s k a  A nna,  w d o w a  po  d z ie r 
ż a w c y  d ó b r ,  71 I. m . ,  z e  s tar ośc i .  Veran e-  
m an n H ęr m a n n ,  p e n s .  m a j o r ,  4 8  1. m .  na s u 
ch oty .  Ś w ią t k o w s k a  J o an n a ,  w d o w a  po  m ie 
s zc z a n in ie ,  64 I. iii. ,  na s p a r a l i ż o w a n ie  p ł u c .  
Ł o p u s z a ń s k i  Jan,  s tu d e n t .  16 I. m.  na z a p a le 
n ie  p a c i e r z a ,  i 46  o s ó b  ze  s ta n u  w y r o b n i c z e 
go ,  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  d z ie c i .

Gospodarstwo, przemysł  
handel.i

— W s p r a w i e  u r z ą d z e n i a  f i l i i  b a n 
k u  a’n g l o - a u a t r j  a e k i e g o  w e  L w o w i e  
m ia n o w a n y  d y r e k to r  t e j ż e ,  p .  S i m o n ,  w y j e 
c h a ł  w k o ń c u  z e s z ł .  t y g o d n ia  d o  W ie d n ia  dla  
p o w z ię c i a  o s ta ta c z n c j  instruk cj i .  Drugim  d y 
rek to r em  m ia n o w a n o  j e d n e g o  z c z ł o n k o w  w i e 
d e ń s k ie g o  z a k ła d u  e s k o n t o w e g o .  O b o k  p p .  
H o r o w itza  i L a n d e s b e r g e r a ,  u b ie g a ł  s ię  o po-  
sadr  p i e r w s z e g o  d y r ek to ra  w e  L w o w i e ,  ta k że  
p. W e r n e r ,  h u r t o w n ik  tu te jsz y  w  h a n d lu  ż e 
la za .  —

Zarząd k o le i krnkow ako-lw ow aklej
w y p u s z c z a  w d r o d z e  o fe r ty  roz e b r a n ie  m o s tu  
n a  D u n ajcu  i z y s k  a W  p r z y te m  m a ter ja ł  
d r e w n ia n y  ; o fer ty  m a j ą  b y ć  w n o s z o n e  do  
b io ta  „ k o n s e r w a c j i  ko le i"  w e  L w o w i e  najda-  
5^0 d o  31.  p a ź d z ie r n ik a  b. r .  W a d j u m  w y n o s i

^ ® a *, Kr O e ł \ v ą ) .  P o d c z a s  k i e d y  G a l ic ja  
u  . *  S l c z eś l ivcie  potrafiła  s i ę  u c h r o n ić  

° d  k lę s k  , k tóra od  tr z ec h  t y g o d n i  g r a su je  w  
W ie d n iu ,  M oraw a j Czech. , z o s t a ły  w  n ią  
w c ią g n ię te ,  B er n o ,  na M o ra w ie ,  s z c z e g ó l n ie  
u c ie r p ia ło ,  a g łó w n ie  in t e r e s a  s u k i e n n e .  V W i e 
dn iu  z a w i e s i ł y  z n o w u  w y p ł a t y  firmyj: A do lf  
W e ig e l t ,  L e o p o ld  A. P o p p e r ,  E ig e r  von El

g e n f e l d ;  w  P r a d z e :  J. S t r a n s k y : w  Stein -
s c h o e n a u :  Joh.  Muller  (p a s s iw a  4 0 0 . 0 0 0  z łr ) ,

Lw ów  23.  paźd z iern ik a .  ( S p r a w o z d a 
n i e  t y g  o d n i o w  e ) .  R uch  h a n d lo w y  w  ty 
g o d n iu  u b ie g ł y m  byt z u p e łn i e  taki s a m ,  jak  
i w  p o p rz e d n im ,  ii tą rażą  n ie  b y ło  p o p y tu  o 
ż a d e n  z g a tu n k ó w  z b o z a ,  a s p r z e d a n o  bardzo  
m a ło  i ty lk o  na p o t rz e b ę  m ie j s c o w ą .  G d y b y  
p u b l i c z n o ś ć  k o n su m u ją c a  przy p a n u ją c e j  w  
h a n d lu  s tagnacj i  i braku p o p y tu  m o g ła  k o 
rzy s ta ć  z n isk ich  cen ,  b y fob y  to p rzyn ajm n ie j  
w y p a d k ie m  p o m y ś ln y m  dla  p o w s z e c h n e g o  d o 
bra . a p rzyn ajm n ie j  dla  klasy  ś r e d n i e j :  ale  
w ł a ś n i e  tak n ie  j e s t .  Za gr a n icą  żąd an ia  w ł a 
ś c ic ie l i  n ie  s ą  la k  w y g ó r j w a n e ,  ja k  w  G ali
cji, a w  Galic j i  c e n y  p o d n o s z ą  s ię .  S z c z e g ó l 
nie j u d e r z a ją c e m  jest p o d n o s z e n ie  s ię  c en  l e 
p s z y c h  g a tu n k ó w  p a l e n i c y ,  które  loco  
L w ó w  p t a c ą  po 6  złr. 25  ct. do 6 ztr. 75 ct.  
Z a k u p y w a n o  ty lk o  na r a ch u n e k  tu te jszy c h  
m lv n ó  v ,  a le  k o le ją  ż e l a z n ą ,  ani na o s i  nic  
ztąd n ie  w ,w i  jz ion o .  Ceny J ę c i m l e n i u  d o 
b reg o  na s ł ó d  by ty  p o m y ś ln e ,  p o n i e w a ż  w ła  - 
ś c i c i e l e  tu te jsz y c h  b r o w a r ó w  nb av  iając s ię  , 
aby n ie  p o s z ły  w  g ó rę  , za k u p u ją  cn s ię  ty l
k o  uk aże  na targu.  Gatunki  145 funt.  w a g i  
p ła c o n o  po 3 ztr. do 3 ztr. 10 c t .  w .  a. C e 
n y  żyta u s ta l i ł y  s i ę ,  i gatunki  160 łu n tó w  
w a g i  p ła c o n o  po 3 z łr .  do 3 zlr. 10 c i .  w .  a. 
P o ś l e d n i e j s z e  gatunki  m n iej  byty p o s z u k i w a 
ne ,  i ztąd nic nio  w y w i e z i o n o .  W T a r n o w ie ,  
B och ni  i K ra k o w ie  o d d a n o  na kol ej ki lka  par-  
tyj, p r z e z n a c z o n y c h  do  w y w o z u , a le  zysk i  
z tąd  o d n i e s i o n e  okazaty  s ię  zbyt  m a ł e ,  i o 
d a ls ze  prób y  w  t; m w z g l ę d z i e  n ik t  s ię  z a p e 
w n e  n ie  pok usi .  C eny  ow sa loco  2 zlr. 20  c. 
do 2  zlr  25.  ct, w .  a,  n ie  p r z y w a b ia ją  k u p 
c ó w .  p o n ie w a ż  p r a w ie  tak ie  s a m e  s ą  daleko  
na Z a c h o d z ie .  S k a rb  jo s t  na ten artyku ł  ró
w n ie  ja k  na żyto  n a j lep s z y m  k u p c e m .  Przy
w i e z i o n o  tu  416  ce tn a r ó w  rzepaku p r z e z n a 
c z o n e g o  do W r o c ł a w i a .  a z Konopi, które  tu 
d o s ta w io n o ,  b y ły  p r z e z n a c z o n e  37 c e t .  do O- 
ł o m u ń c a ,  43  cet .  do P r u c h n y ,  297 cet- do 
P r a g i ,  4) r e t .  do P a r d u b i tz  i 597 c e t  do 
W r o c ła w ia .  Mąki w y w i e z i o n o  61 cet .  do P r z e 
m y ś la  i 97 c e tn a r ó w  do T a rn o w a .  N a d e s ła n o  tu 
p artję  chm ielu g a l ic y j s k ie g o  w  i lośc i  93  cet .  
p r z e z n a c z o n ą  do  P r a g i ,  co za p is u je m y  ja k o  
o s o b l i w o ś ć ,  i n ie  m o ż e m y  w s t r z y m a ć  s i ę  °d  
w y n u r z e n ia  d o m y stu ,  na d o ś w ia d c z en iu  o p a r 
t e g o ,  iż w e d ł u g  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  trans
port ten  p o w r ó c i  z n o w u  do G alic j .  .p k o  p r o 
d u k t  c z e s k i ,  —  Na r a c h u n e k  d a w n y c h  u m ó w  
w y w i e z i o n o  ztąd b p i r y t n s u  94  cotn- do Kra
k o w a  i 134 cet . do W ie l ic zk i ,  i te  d w ie  par-  
t je  z w y ją tk ie m  k i lku  s p ó ź n io n y c h  są  z a p e 
w n e  os ta tn ie  z t e g o ,  co na ten rok z a k u p i o 
n o .  —  Co do w e ł n y ,  ch o c ia ż  p r z es y łk i  tego  
a r ty k u łu  w ty g o d n iu  u b ieg ły m  b yły  d o ś ć  z n a 
c zn e  , j e d n a k  z d a n iem  naszych h a n d la r zy  i 
spekulan tów - mają o n e  b y ć  także  o s ta tn ie .  _ Z 
te g o ,  co  tu n a d e s ła n o  do  w y w o z u  k o le ją  że  
l a z n ą ,  by to  p r z e z n a c z o n e  1391 c e t .  dc  B i e l 
ska,  165 c e t .  do S ta u d in g u ,  176 c e t .  do  W i e 
d n ia ,  75 c e t .  do O p a w y  i 3136 c e t .  d o  W r o 
c ła w ia .  M iędzy  a r ty k u ła m i  tu n a d s y ła n e m i  
p i e r w s z e  m ie js ce  z a jm u ją  tow ary  p o t r z e b n e  
d o  b u d o w y  kole i  ze  L w o w a  do C z e r n i o w i e e ,  
a m i a n o w ic i e  * t i y n y .  Na rach u n e k  t e g o  no
w e g o ,  n ie s łu s z n ie  p o t ę p io n e g o  p r z e d s i ę b i o r 
s tw a  z w ie z io n o  ju ż  1 .5 0 0  00 0  c e t . ,  i ko lej  Ka
rola  L u d w ik a  z n iż y ła  o 10° /0 c e n ę  frachtu dla 
n a s tę p n y c h  p r z e s y ł e k .  —  D o D o sz ą ,  że  w c i ą 
g u  d w ó c h  n a jb l iż sz y c h  tygod ni  p r z e s y łk i  b y 

dła  r a e Ć n P g O  i o p a s o w e g o  m ają b y ć  n a d 
z w y cz a j  w ie lk i e .  W ty g o d n iu  u b ie g ły m  n a d e 
s ła n o  2 .9 2 0  w o ł ó w ,  p r z ez n a c z o n y c h  do Flo-  
risdorf .  (G a z. Lu>.)

Stryj 19. p a ź d z ie r n .  C e n y  t a r g o w e  
w  S try ju ,  K a łu s z u ,  Z y d a c z o w ie ,  H ozdo le  i 
M ik o ła jo w ie  b y ty  n a s t ę p u j ą c e :  Mierzyca p s z e 
n icy  3 .35 ,  2.60,  3 złr .,  2 .5 0 ,  2 .7 5 ,  —  żytf  1 .80 ,  
1.80 ,  1 .80 ,  1 .60 ,  1.70,  —  j ę c z m i e n i a  1.32, 1.50,  
1.40 ,  — , 1,50; —  o w s a  95 ,  80,  80. 9 0 ,  6 5 k r „  
—  h r e c z k i  1 50 ,  1 .50 ,  1 .70,  1 60. 1.50,  —  ku- 
k u r u d z y  2 .5 0 ,  2 .4 0 .  2  z łr . ,  — , -2 .50;—  k a r t o 
fli 1.5, 1 z lr . ,  80  kr..  65  kr.,  —  c etuar  siana  
9 0 £ k r . ,  2  z łr .,  1 .20 .  1 z ł r . ,  2  z l r . .  —  1 s ą g  
d r z ew a  t w a r d e g o  5 .5 0 ,  5 z łr .,  7 z łr . ,  6 .1 0 ,  
8 z łr . ,  —  m ię k k ie g o  4 40 ,  4  z łr . ,  6 z lr . .  4 .6 0 ,  
6 . 3 0 .  —

P ilzno  16.  p a ź d z ie r n ik a .  ( C e n y  t a r 
g ó w  e ) .  P s z en ica  (za  m ie r z y c ę )  3 7.I.. ży ło  1.80,  
j ę c z m i e ń  1 . 6 0 ,  o w i e s  1 z ł . ,  z iem n ia k i  80  c t . , 
d r z e w o  t w a r d e  (za  s ą g )  6 . 5 0 ,  m ię k k ie  4 5 0 .  
s iano  (z a  c e t n a r )  I z l . ,  s to m a  6 0  ct. R < e s ,  ów '  
18. p a ź d z ie r n ik a .  P s z e n ic a  (za  m i e r z y c ę )  3 ,12 ,  
żyto  1.85. j ę c z m ie ń  1 .77 ,  o w i e s  1 .17 .  z ie m n ia  
ki 1. 2 0 . d r z e w o  t w a r d e  (za  s ą n )  8 . 7 0 .  m i ę k 
kie  5 .50 .  G łogów 17; p a ź d z ie r n ik a .  P s z e n i 
ca (za  m ier zycę ,)  3 zł., ży to  1.80 .  j ę c z m i e ń  1.70,  
o w i e s  1.15 ,  p r o s o  1 8 0 ,  z iem n ia k i  9 0  ct .,  d r z e 
w o  tw a r d e  (za  s ą g )  7.50,  m ię k k ie  5 .50 ,  s iano  
(za  oe tnar)  1 ,15 ,  s ło m a  75 c t .

W Fdeń 2 2 . p a ź d z ie r n ik a .  (B ydło r z e 
ź n e ) .  P r z y p ę d z o n o  : W ę g ie r  1 .320  s z tu k  w o-  
l ó » ,  z Galicj i 1 .6 1 5 ,  i  p r o w in c y j  n i e m i e c k ic h  
174,  r a zem  3 .1 0 9  sztuk,  Z t e g o  z a k u p io n o  na 
p r o w in c j i  1.107, 18 p o z o s ta ło  i i i e s p r ze d a o y c h ,  
r e s z tę  s ta r g o w a l i  r ze ź n ic y  w i e d e ń s c y .  W a g a  
s z s c u n k o w a  j e d n e j  sztuk i  4 4 0 — 6 3 0  ft., cena  
1 0 2 .5 0 — 168 złr .  ; za c e tn a r  w y p a d a  2 2 . 5 0  do  
27 z łr .

—  Z p od  Krosna 23.  p a ź d z ie r n ik a .  W e 
z w a l i ś c i e  nas  b ied n y ch  g o s p o d a r z y ,  a b y ś m y  o 
s ta n ie  n a s z e g o  t e g o r o c z n e g o  g o s p o d a r s t w a  d o 
n i e ś l i ;  o w o ż  i j >■ c h c ę  d o r z u c ić  s k a r g ę  do t y 
lu  in n y c h ,  w  p i ś m ie  W Eszem u m i e s / . - z o n y e h .  
Ż n iw a  m .e l i ś m y  o p ł a k a n e ,  r o b o tn ik a  za 
d r o g ie  p i e n i ą d z e  d i s la c  n ic  mo/.na b y ł o ,  
bo n a d - .w y c z a jn e  próżniactw -o  o g a r n ę ło  lud  
w ie j s k i ,  k i l k u le t n ie m i  u rod za jam i z a p o m o ż o n y .  
M ia n o w ic i e  w  p o w i e c i e  b r z o z o w s k im  b y l ib y 
ś m y  d otąd  p a trzy l i  s i ę  na p o w t ó r n i e  i na pniu  
r o s n ą c e  z b o ż e ,  g d y b y  n ie  s z c z e g ó l n a  energ ia  
n o w o - m i a n o w a n e g o  n a c z e ln ik a  p o w ia t o w e g o ,  
pan a  d e  L o s e n a u ,  k t ó ry  bez  użycia  p r z y m u s o 
w y c h  ś r o d k ó w  um ia t  nasz  lud  s p o w o d o w a ć  
do p r a c y .

P lon  tak na k o p y ,  ja k  i na z iarno j e s t  o 
p o ł o w ę  m n ie j s z y ,  an iże l i  w  z e s z ły m  roku .  
Z iem n ia k i  p r ó b o w a l i ś m y  w y o r y w a ć ,  a u ż y w s z y  
c z ter o k o n n e j  fornalki z d od atk iem  10 lu d z i ,  l e 
d w o  4 k orce  d z i e n n i e  n a z b ie r a ć  m o ż n a  byto:  
z tej w i ę c  p r z y cz y n y  o g o r z e ln ia c h  nik t  n ie  
m y ś l i .  K oniczu  n a s i e n n e g o  r ó w n ie ż  n i e  b ę d z ie ,
bo śn ieg ,  16. b. m. s p a d ł y ,  i k i lk a  m r o z ó w  
z n is zc z y ły  ^ziarno z u p e łn i e ,  i d la  tego  z a c z ę l i 
ś m y  k o s ić  na s ia n o ,  k t ó r e g o  p r z e z  w v l e w  
w o d y  n ie  z e b r a l i ś m y  w c a l e .  Mimo le g o  c en y  
p r o d u k t ó w  n ie  p o d n o s z ą  s ię ,  bo lud  w ie js k i  
m o ż e  z a p a s a m i d a w n e m i  u trz y m a ć  s i ę  do 
p r z y s z ły c h  z b io r ó w ,  a s ą s i e d n i e  W ę g r y  d o 
s tar cz a ją  s p e k u la n to m  n a s z y m  zboża po  n i 
sk ie j  c en ie ,  i ju ż  w  b l i sk ietn  nain m ia s te c z k u  
D ukli m n ó s t w o  m a g a z y n ó w  z b o ż o w y c h  n a p e ł 

ni li  z y d z i .  Tak w i ę c  rok b i e ż ą c y  ty lk o  w i ę 
k s zy ch  p o s ia d a czy  dotyka  i do s m u tn e g o  b a r 
dzo  p rz y p r o w a d z a  s ta n u !  (F .  U . )

T elegrafow any kurr wiedeńakl,
s dnia 24. października.

Oblig. dłngn pada. 5’ *si> ICO gl. m. k. 
Pożyczka nar 1854 5°/» aa 100 gl. m k. 
Losy z r. 1860
Akcje banan naroa. za iooO gl. 
Akcje Tovarzyftwa kret. nt a00 gl. 
London 10 foCt szterlingów . . . 
Dukaty cesarskie • traka . . . .  
Srebn ra loo złr. w. a. .

w- a
*1.1ct.
70 10
79 40
63 10

777
177 70
117 25

5 59
116 75

K u  n I w o w n k f ,
z dnia 24. października.

Unkat holenderski 
Duket cesarski . .
Moskiewski półimperjsł 
Moskiewski rnbet srebrny 
los iewski rn je ! papierowy ■ 

Pruski ta la r fenr.
Salie. listy z set, w- a ł  ^
Galio listy zast m t  i N -o
G licyj. oblig. indem. I g  o 
Pożyczkę narodowa. . I §•
Akcje kolei żel. gal. . jl •“

p*i» iądają 
w. l .  w. a.
gl. | ct

78  15 
7 t  79  
7 3  6 0  
78  4 5  

2 3 7  i — J

gl.| ct
5; 52  
5  57  
9 6r 
1 84  
1 4 9  
1 76

73  9 0
7 7  5 8
74 5 0
7 8  33  
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P r z y je c h a l i  d n ia  23 . i 23. p a ź d i .

P p .  : K ep lic  z D unin  M z A r t a s o w a , Bal 
F .  z T u l ig t ó w ,  hr. Ł ą c z y ń s k i  H. z  P m ytro -  
w ic .  Janicki  R . ,  B .e lsk i  S .  z Rychcie .  hr. Kar-  
nick i  F .  z Ruguźna F ra n k  F .  z N a h a c z o w a  
K ie s z k o w s k i  H. z T a m o w e j  w y ż n o j ,  hr. Ko- 
marnicki  Rom. z C b orobrow a.  W i t o s ł a w s k i  W .  
z M osk w y ,  Z ie l ińsk i  L. z L u b y c z y ,  J a n u s z e w -  
ani T. z U b ie n ia ,  A c a p s o w ic z  D. z Kryn. i-  
d o w a .

W y je c h a li  d n ia  2 2 / i 23. p aźd z .

Pp.; N ie z a b i to w s k i  F.  do Z a m e c z k a ,  Z a 
górsk i  M. do  P o d b u r z a ,  hr. B o r k o w s k i  W .  do  
W i n n i c z e k ,  C y w iń s k i  L. do L h r y ń k o w ie c  , 

I S z e k y  P .  do Igaru, K onop ka  S .  do  N a g o sz y -  
! na.  br. E c k m u h l  R a j s k i  D ubn itz  do S U m s t a -
1 w o w a ,  hr. Karnicki T. do W o i c z u c h ,  P a p a r i  

H. do Z u b o w m o s t ó w ,  lir. Karnicki  F .  do Ro-
g uźnu ,  F e d o r o w ic z  J. do Okna,  F rank F .  dn 
N a h a c z o w a ,  hr. Ł ą c k i  H. du D m v tr o w ie c .  Kę- 
plicz  D unin M. do A r tasow a ,  Mtode ki K ,  do 
W ie d n i a ,  M ałeck i  K. d u S k o m o r o r h ,  H o r o d y s k i  
W . l o  G ł ę b o c z k a .

I



GAZETA NARODOWA z d. 25. pa/.dzień tka 18fik

Julian Piracki
hvly  R  s tau ra to r  hofe/u R s y j s k b u .  

m a  ą s s z c z y t  11 wi; ,dum ie S z a n o w n ą  P u b l i 
c zn o ść ,  iż  ob  ÓB

R E S T A U R A C J Ę
v hoteo Angisisam

p rz y  u l icy  N iż s z e j  K aro la  L u d w i k a  c a  r o 
g u  i- l icy  J e z u ic k ie j  w e  L w o w i e .

P rz y jm u j  > w ięk-ze  ; a m o w ie n i t - ja k o  to :

na Śniadania. Obiady 
i Kolacje. 931; 1..3

Dnia 1. grudnia 1864 
nastąpi 3. c iągn ien ie

najnowszej c. k. austrjackiej poży
czki państwowej z r. 1854.
W y p r z e d a ż  l o 9Ów j e a t  w e  w s z y s t k i c h  

p a ń s t w a c h  p r a w n i e  p o z w o l o n a .  ( i i i ) # 11" w y 
g r a n e  tej p o ż y c z k i  s ą  n a s t ę p u j ą c e : 2 0  p o  
e ł r  2 5 0 . 0 0 0 .  1 0  p o  z ł r .  2 2 0 .0 0 0 . 6 0  p o
z l r .  2 0 0  0 0 0 . H |  p o  i t r .  1 5 0 .0 0 0 . 2 0  p o
z l r .  5 0 . 0 0 0 .  2 0  p o  z l r  2 5  0 0 0 .  1 2 1  p o
t i r .  2 0 0 0 0 ,  9 0  p o  t i r .  1 5 . 0 0 0 .  111  pt>
e t r  1 0 . 0 0 0 ,  3 5 2  p o  r.lr. 5  0 0 0 , 4 3 2  p o  
z l r .  2  0 0 0 . 1 8 3  p o  * l r .  1 . 0 0 0 .  1 3 5 0  p o  
zlr. 5 0 0 .  5 5 4 0  p o  z l r .  4 0 0 :  tu d -b - ż  m <ł- 
w y fr r ś n e  z ł i ' .  2 0 0  1 9 5 .  1 9 0 .  l t J i .  18<ł. 115 .  
1 1 0 ,  1 6 5 ,  1 6 0 .  1 5 5  1 5 0 .  1 4 5 .  1 4 0 .  Każd  
o b l i g a c j a  milsi  n ie z a w o d n ie  najm nie j  z l r .  
1 3 5  w y g r a ć

R o c z n i 1 b y w a  5  c :ągn ier i  a m ia n o w ic i e :  
1. g r u d n ia ,  1.  m a rc a ,  15.  k w ie tn ia ,  1. c ze rw  
ca  i i .  w r z e ś n ia .

L  >9y  o r y g in a ln e  na p o w y ż s z e  c ią g n i e n i e  
s p r z e d a j ą  s i ę  p o  c e n a c h  n a j ta ń s z y c h .

J e d c a  l o s  na  j e d n o  c ią g n i e n i e  k o s z t u j e  
3  złr. w .  a.,  6 l o s ó w  na  je d n o  c ią g n i e n i e  k o 
s z t u j e  15  złr. w .  w .

P l a n y  i l i s t y  c ią g n ie ń  o t r z y m u j e  k a ż d y  
b e z p ła t n ie .  Z l e c e n i ,  ł a s k a w e  b ę d ą  za  p r z e 
s ł a n i e m  g o t ó w k i  n a c .K u r s in ie j  w y k o n y w a n e .  
P r o s z ę  u ięc  za l i s tam i  f r a n k o w a n e m i  u d a ć  
s i ę  w p r o s t  p o d  a d r e s e m  98 7  1 — 0

•Jrani Scliriiiipl.
B a n ą u i e r  in F ra n k fu r t  am  M iin .

K arol Illeclisch in idt
w h o e lu  3  “ W  z k im  o d  u l i c y  J e z u ic k ie j  w e  

L w o  v ie  p i l o n a  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i

skład obuwia
z w s z e l k i c h  g a t u n k ó w  s k ó r ,  a  s z c z i g ó l n i c  z 
ju c h tu  r o s y j s k i e g o ,  k t ó r y  d la  s w e j  m ię k 

k o ś c i  na u g n i o t k i  b a r d z o  j e s t  d o g o d n y .  
P r z y jm u je  ts -kże z a m ó w i e n i a  t a k  w  m ie j 

s c u ,  j s k o t e z  na  p r o w iu c ję ,  i w y k o n y  w *  w  
n a j k r ó t s z y m  c z a s i e .  95 5  ( 3 —4)

W ie ś
w  o b w o d z i e  S a u o c k i m ,  p r z y  g o ś c i ń c u  c e s a r 
skim p o ł o ż  na, j e d n ą  m i l ę  o d  Liska i 2  m i l e  
o d  U s t r z y k  d o W y i  h o d l e g ł a ,  w d o b r e j  g l e b i e ,  
o  t r z e c b  f o l w a r k a c h ,  m a ją ea  d o  4 0 0  m o r g ó w  
p o la  o r n e g o  i l ą a ,  a d i 2 0 0  m o r g ó w  la su .  
z b u d y n k a m i  i io H -zk a ln -m i  i g o s p o d a r s k i  mi  
w d bryra s ta n ie ,  p  < n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i  z 
t w a r d e g o  m iterjs łu .  je.-t z  w o lu  , ręki l a  u- 
m i a r k o w a n ą  c e n ę  d o  s ; i t€»d  >niś.

JJ’ > a w i a d o m o ś ć  nd.uot D r .  S ew e
ryn P o p i e l  ad w o k a t  w Sun oku.

9*2 3 -3

J e s t  to  n i e o c e 
n io n y  ś r o d e k  pro-

' ty 1 **“ • a Die‘ ( j P  z a w o d n y  p r z e c iw
riłsiTiKEs l / t  na jnporc/.yw  

jszyu i zatwnr- 
* Izenloin, żółci 
l/ .nrnuleiru ż n -  
I ł ą d k a ,  z a p a l e ,  
lu lu  kiszek, bo 
l i  eśclom żo łąd
k a .  w y rz u to m  

I unskórnym  ren- 
| maty/.mom. po- 

____________________ , __ I dagrze. brako-

ł .  CAUV1N, a . M E i .  e j  j g S S -
w w ieku  krytycznego p rze jśc ia  1 w  o- 
irdle p r / .rc iw  w szelk im  s łabośc iom  z 
nieczystości k rw i  i zepsutych humorów 
pochodzącym . W  t y c h  oet^Kiicł'  s ł a b o 
śc iach  s ą  o n e  s z c z e g ó l e  pj **l;*cauO. D o s t a ć  
można, w W a r s z a w i e  u pp. CUUii i .Mrozo
w s k i e g o ,  i w  a p t e k a c h  w  W i ln ie  p .  Obr s -i* 
c k ie g o ,  vz<> L w o w i e  u RU K ERA  i A  B E R -  
L I N E K A  d a w n ie j  L a u e r c g o  a w  K r u k w ie  p. 
B ru n o n a  M ir z y ń s k i e g o .  323  ( 1 4 — 0)

Cena: 1 złr. 25 c. ,  d u ż e  purte*ko 2 z ł r .  20 
cent. ,  za o p a k o w a n ie  1 0  c e n t ó w .

®sr Kządca Dóbr -m
z z n a c z n y m  i p o t r z e b n y m  k a p i t a ł e m  w k ł a 
d o w y m  d o  p o l e p s z e n i a  z iemi i p o d n i e s i e u i s  
d o c h o d ó w  z d ó b r  m a ł y  p r o c e n t  c z y n i ą c y c h ,  
ż y c z y  w e j ś ć  z w ł a ś c i c i e l o m  ty c L żo  w  p e w n e  
u k ła d y .  U m o w ę  p r z y s p o s a b i a  K antor  L .  S r o 
c z y ń s k i e g o  p r z y  u l i c y  F l o r j s ń s k i e j  nr. 31 5  
w K r a k o w i e  945  S -  3

Wiadomość dla lekarzy
S y r o p  D r a  r - o r f f f c t

u ż y w a  s i ę  * n a j p o 
m y ś ln ie j s z y m  s k u t 
ki m p r z e c iw  k a 
szlom , u p o rcz y 
wym, katarom , ko-
k i u s K o w i , n e r w  o- 

w ej i ry ta c j i  naczyń  p łacow ych  i w sze l
k im  c ie rp ien iom  p ie rs iow ym . L ek a r z e  
p a r y z e y  z a w s z e  z  p o m y ś l n y m  s k u t k ie m  gt, 
p r z ep isu ją .  Ł y ż e c z k a  o d  k a w y .  j e s t  d o s t a t e 
czn ą .  Dr tać  m o ż n a  w  P a r y ż u  u D r .  
rut V iv ie n n e ,  3 0 ;  w  K i a k o w i e  u p ,  Bniii.m".  
M i e z y ń s k i e g o ,  w  W a r s z a w i e  w  s k ł a d z i e  ma-  
t e r j a ł ó w  a p t e c z n y c h  p.  D a l i a ,  w e  L w o w i e  u 
p. Z- R ukera  503 42 0

C e n a  f la s z k i  1 złr. 80  en t  , z o j ) ‘ k o icn  
t iu lu  2  złr. w .  a-

S i r o p  d u

nrFORGET

2S*.

Król. Szwedzkie R. 10 Losy
W y g r a n e  w sr . -br /e ,  g u l d e n ó w :  3 5 . 0 0 0 ,  3 0 . 0 0 0 ,  2 5 . 0 0 0 .  2 0 . 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0 .

14 0 0 0  i t. d na d ó ł  u »  18 g u l d e n ó w .

N a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e  n a s l a p i  1 .  l i s t o p a d a  b.  r.
L  is na to  c i ą g n i e n i e  k o s z tu je  2  zl , 3  l o s y  5 z ł . ,  (j l o s ó w  l i i  zł.  w  b a n k n o ta c h .  
L i s i y  c ią g n ie ń  b ę d ą  n a jpunk tua ln ie j  p r z e s ła n e .  B l i ż s z e  o b ja śn ien ia  i p r o s p e k t y  

b e zp ła tn ie .

G u $ 4 a v  C i t s s e l  e t
9 81  2 - 5  G r o s s b a n d lu n g s b a u s  in  F r a n k fu r t  am  M ain .

S ła w n a  a n g ie l s k a  g u iii ie la H ty c z n a

łtustość na s k ó ry
(P a te n t  l . id ian  R u h e r  D rer .se  u f  W i l l ia m  W r i g l e s w o r t b  et  Cornp. in L o n d o n . )

J u ż  od Kilku la t  j e s t  z n a n ą  j a k o  n a j l e p s z y  ś r o d e k  d o  k o n s e r w o w a n i a  skór;  tłu-  
s t o ś ć  ta  w s i ą k n ą w s z y  w  p o r y  s k ó r y ,  z a s t y g a  w  n ieb  i u t r z y m u j e  t y m  s p o s o b e m  Bkóre  
c i ą g l e  w i lg o t n ą ,  m ię k k ą ,  g i ę t k ą  i n i e p r z e m a k a ln ą  —  d o  o b u w ia ,  e h e m o n t ó w  i p o w o z ó w  
sk ó r ą  o b i t y c h  u ż y t ą ,  m o ż e  h y c  p o l i c z o n ą  d o  p i e r w s z e g o  w y n a l a z k u  w  t y m  r o d z a ju .

Przyt .em  z w ra o *  s i ę  u w a g ę  8 . P .  r.r tą  o k o l i c z n o ś ć ,  ża  t t i i s t o ś j ią  t ą  n a ta r te  o b u w i a ,  
m ia n o w ic i e  p o l s k i e  b u ty  i r z e m i e n ie  w s z e l k i e g o  r o d z a ju ,  nab iera ją  n ó z r w k ł u i  t r w a ło ś c i .

Glówuy skład n a c .v ą  G ile je  w r  L W O W IE  w  h a n d lu '  B O N IFA CEG O  S T I L 
LERA . Taki. do ć można u pp.‘ J .  KUltin, W .  K rólikow skiego  , K leina  w d o w y  i 
G bbard ta  K aro la  Schiibutha i A. M ańkow skiego , w K rakow ie  u J. Jabna, w R z e 
szow ie  u J. 8ch ijn ra i F  Jaśkic^faaa, w  Ja ro s ła w iu  u braci J a ś k i e w i c z ó w ,  w  Pr/.einy 
ś lu  u Gajdec/.ki. w S am borze  ii J Uiedl.i. w B r / .e iauach  u E Moerla, w C zern iow - 
cach u E Śchallcgu, w Zaleszczykach  •: J. Kodrąbskiego, w T a rn o p o lu  u A Alors- 
welza, w  Stiuiisła .. o\\ ie u W . Alaicwsaiogo I u braci C ni .‘zau ów, w Sti .VJU u BatseUą 
w b u c z ic  u u J  Kodręb.skiego i K nr .la, w T a rn o w ie  u J  Jnhna, w Żółkw i u A 
Mańkowskiego. 573 ( 2 — 4 8 )

D u ż a  pnszka  o ryg ina ln  i kosz tu je  1 zlr. 5  cent.
Mała „  —  6 3  .

Uwiadomienie.
Z p o w o d u  wie lk ie j  konkurencj i  a bardzo  du żego  wybo ru  myeli

l amp amerykańskich
; tak z w a n y i b  * T«tr2 t:uru“ — zawiada mia m S z a n o w n ą  Pu bl ic zno ść ,  iż 
\ po lec i łem lirmie l w o w s k i e j  :

| 1 . iMeifł* i y n o u i e .
by ta k o w ą  o - 0 %  niżej ceny fabrycznej  spr zeda wała .

911 ( 3 - 3 ) lłr.tciii lłrA iu r  w  W iedniu.

P o d z i ę k o w a n i e ,
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Wi)da. p iers iowa odna wia jąca  krew.
P o r -v ierd zo n  ; p r z e z  a k a d eu i ie  mcd*J;zną  

w  ]% ryżu .  S k u t k u j e ’ ybt irr ita  pęż*<jiw w s z e l 
kim  słabościom  piers i ,  serca, żołądka, 
kiszek i b ladości cery, a d z ia łu  za w :  :e 1, 
n i i ‘z a * u d n y m  s k u t k ie m  p r z e c iw  w s z e l k i m  
k r  w i o  to ko n i . dyur jom  i niknlenlu  or- 
g;in i,.m\i.  G31 A .  4 —(i
L ’ Ant igouUei ix  d e c f r i ą u e  e* 11 

St>ie D olo r i f ngc
Tcu ś r o d e k  I- !:-irski u ż y t y  przeei * reu- 

mntyzmom, podagrze,  neura lg iom  i b o 
leściom  w artykuł: i j  ich n i g d y  nie  z»v od/. i.

D o s t a ć  m o ż n ą  w W a r s z a w ie  w sktad eb 
m u ter  aióvc : p t e c z n y c h  p p  G all  r i M rozu-  
war.tijgó, w  a p tek ach :  w W iln ie  (% r o ś c ic k ie .  
g o ,  w e  L w o w i e  R U K E R A ,  w K u i k o w e  Mi- 
o z y ń  kiego, w  W ie d  nu Neli  , !e in«
Cena 3 z ł r ,  z  opakow an iem  3 złr. 20 cl
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\ntoni Kaczmarski
m alarz,

I M

w y p r o w a d z i ł  s ię  z  d o m u  p od  1. 1 7 3  m. i z a 
j ą ł  p o m i e s z k a n i e  w  d o m u  p.  M ło c k i e g o  p o d  

1. 92  o b o k  e.  k .  n a m ie s t n ic t w a .
P r z y j m u j e  w s z e l k i e  z a m ó w ie n ia ,  a m.ia- 

n o u i c i e  m a lo w a n ie  k o ś c i o ł ó w  i c e r k w i ,  o b r a 
z ó w  d o  k o ś c i o ł ó w  i c e r k w i ,  da lej  r e s t a u 
rację  s ta r y c h  o b r  zó w -  —  D z i ę k u j ą c  za  d o 
t y c h c z a s o w e  w z g l ę d y ,  p o le c a  s i ę  ł a s k a w e j  
p a m ię ć  . 91 6  3 -  3

D u  O n t i a l i t e g o  s* ł.idu król.  nadw ornego  liw erant.i  pana J a n a  UofTa
N e u e  lVi l nel i n»t r , ' i>Ni !  N " .  1 w  B e r l j n  e .

W  . e d n l u  H a r t b n e r  R i n g  N r .  11 ' p r z e d t e m  H a b s b u rg e r -G '  s s e  Nr.  5 . )

F okszauy  11 m a ja  1864.
N ie  j e B  (o j e r r w s z y  i n ie  b ę d z i e  o s ta tn i  raz z a m ó w i ,  nia  p a ń s k i e g o  w i e l c e  

s k u t e c z  jg o  E x  raktu  s ł o d o w e g o ;  u p fa s d r m  z a te m  P a n a ,  mi j a k  n s j i p i e s i n i e j  40  
f l a s z e k  E s  raktu st d u w e g o  11 ffa  p r z e s e ł k ą  p a r o w c e m  d n r.yjuw yin  d o  G a ia c z u  na  
ręc e  I nk.i R o t i ib e r g e r a  p « 9 łą ć .  N.i te  p o s e ł  ki; z i ł ą c z s m  w e k s e l  na J .  H. S : a m e t c  
i S p ó ł k ę .  P o n a w ia m  S o j ą  p r o ś b ę  o  ja k  n a j r y c h le j s z e  o d e s b n i e .

Ż w y s o k i e m  p o w a ż a n ie m
Ch L. Saph ie i

G ross-B orow itz  bei F a lk e n d o rf  19 m arca  1864.
W i e l m o ż n y  P a n i e !  W s p a n ia le  s ą  u s ł u g i , j a k i e  r z e c z y w i ś c i e  p a ń s k i  

w y c h w a l a n y  E s t r a k t  s ł o d o w y ,  ta k  z w a n e  P i w o  z d r o w ia  c i e r p i ą c y m  ś w i a d c z y ,  o-  
ś m ie la m  s ię  t e d y  p o w t ó r n i e  P a n a  o  p r z e s ia n i e  j e s z c z e  27  f la s z e k  p r o s ić ,  na k  óre  
14 złr . za łąeza tn .

Z W ysokiem  p o w a ż a n ie m  
87 7  2 - 4  P .  Autonl Lucke

p r o b o s z c z  m .  p.

Główny sk ład  zn a jdu je  si« we L w u w lr  w hand lu  ap tek a rsk im  
T R A  MIKOLASCHA, ZYG. R U K E R A  i ADOLFA BER LIN EHA.

PIO

Z p o w o d u  z m i a n y  
te r a ź n ie jsz e g o  b an  Ilu n a  h a n d e l in n eg o  rod zaju

i* o z p o c z e I a s i e‘

WYPRZEDAŻ
n iżej ceai fab ryczn ych

wyrobów Rękawiczniczych i Galanterji
98 8  1 - 1

U

D W O R S K I E G O
przy ulicy Nowej pod I. 14. in.. w domu p. Piątkowskiego. 

^Z am ów ien ia  uskutecznia rychło .-^
Największy i najtańszy magazyn mód.
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s i '  sprowadził najnowsze i najgustowniejsze 1
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S  w

W ł a d y s ł a w
p r % y  p l a c u  H a l i c k i m ,

\ ' s ,1-85.

K A F B 1 D S Z E  P A R T Z K I E
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UZaluipującwszy- SK c 

stkie artykuły motłne M5b 
z najpierwszycb źró- ^  g? 
dei i w większej ilo- % 
ści, jestem w stanie M § 
takowe po bardzo 
nizk i eh cenachUp 
sprzedawać. S §

W szelkie p r z e r o -  g
h i e n i a  k a p e l u s z y  
przyjFnuje.— Cena od M ® 
przerobienia zaniknie- 'Z 
tych lub okrągłych *  o -  

zlr. 1 . ^  *^
^  Zamówienia zamiejscowe w  najkrótszym czasie uskuteczniają się.^ś
m

7 5

s  *^ 5UE Kapelusze a k s a in i- 
>-35 tne odzir.l0do25
-C W Kapelusze j e d w a- 
22 9K bne od zlr. 6 do 10
25 ^  Z p i l ś n i, li I y lko za- 
— SK graniczne i fasonów

OuAp ^

najnowszych :5 %
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i jmr- A rAM

nieubrane
od zlr. 2 do 4

ubrane
od zlr. Odo 20.
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